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ejsaowych prenumerat. Naletytoió uprasza się n a p r m A d  nadesłać przekąsom pocztowym

Od Administracyi.
«

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o w czesne odnowienie prenum eraty, któ
rej warunki podano w nagł i  wk u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformyu w Krakowie i ageneye, wym ie
n io n e  w  nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy otrzymają bez- 
g ^ T  płatnie początek powieści W ładysława 

Reymonta p. t.: „Ziemia obiecana” ,

k i a k ó w ,  29 stycznia.
Wybory do Izby handlowej i tym razem 

Skończyły się klęską komitetu chrześcijańskiego. 
Dobrze zorganizowane, od d iwna czynne, a bo 
gato w środki zaopatrzoue stronnictwo dra Ra 
paporta i Hirscha I.andaua przeprowadziło swo
ją listę, na której zamUozezono chrześcijan 
w niedostatecznej liczhie tylko dla tego, ahy 
zbytnią bezwzględnością nie oburzyć i nie za
chwiać do reszty powagą Izby. Z potęgą taką, 
która rozporządza wszelkiemi środkami, walka 
nie była łatw ą, a komitet chrześcijański popeł
nił niejeden błąd, który musiały za sobą po 
ciągnąć zgubne skutki. Najważniejszym i **aP 
zgubniejszym błędem było  ̂ opóźnienie akcyi 
wyborczej. Wzięto się do niej dopieru wtedy, 
gdy strona przeciwna już miała wszystko Pfz7 ‘ 
gotowane i na usiłowania komitetu cbrze^ c,J ab 
skiego patrzyć mogła z uśmiechem. Brak było 
również ofiarności i gdy p. Landau rozporzą
dzał na cele akcyi tysiącami, zasoby komitetu 
chrześcijańskiego liczące się na setki, mogły 
wystarczyć zaledwie na pokrycie kosztów druku 
plakatów i odezw. Nie brakło wreszcie w sa
mym komitecie osobistych ambicyjek i zawiści, 
które działalność jego krępowały lub wprost 
paraliżowały. Mimo to przyznać musimy, że jak  
aa krótki ezus zrobiono więc*,, niż, spodziewać 
Alę lrfłó można, a rezultatu akcyi nie możemy 
pomimo klęski uważać za wyłąezn5** njemny.

Pomiędzy ruchem wyborczym przed trzema la 
ty, a tegoroczną akcyą znać wielką różnicę, i to 
różnicę na korzyć tego stronnictwa, które tym 
razem jeszcze poniosło klęskę. Zaiteresowanie 
było bezwarunkowo większe, Karność pośród 
wyboreów objawiła się o wiele silniej, a nowe 
doświadczenia powiuny pouczyć, czego w przy
szłości zaniechać, a co i jak robić należy. Do 
datnie objawy ostatniej akcyi niechaj więc bę- 
la zachętą do nieustającej pracy, aby na przy
r ó ś ć  zorganizować się silniej i działać skute-

“ e Nie o .  « t . t» U  eW ile odkłada 
( zniej. *  rn7iiocząć ją teraz, zaraz me
organizacje, ale ro począ £  . i niejedna

kają( aL znowa ni-zenadnie “  za™ z°-
dsiś zdobyta pozy y P . .  pozostać w per

Komitet zawiązany Pqwinien p . , d ^ .  
maneneyi i pobudzać do bacznego siedzenia 
działalności Izby handlowej, w triy ć  znajomość 
doniosłości • -dań tego ciała reprezentacyjnego 
i ^kód , jakie wypływają ze składu zb /t jedno- 
atronriego- Potrzeba również zawiązj wać już 
iziś i u ..zymywać stosunki, bez których o zwy

cięstwie przy wyborach nie można mówić, a że 
akcya wyborcza w Izbie handlowej wymaga 
„Dacznych wydatków, należy bez zwłoki odwo- 
łać się do ofiarności i gromadzić środki pienię
żne aby brak i°b B'e krępował w stanowczej 
chwil*- Nie chodzi nam o knpno głosów, które

potępiamy i którego nie doradzalibyśmy nigdy, 
ale o te liczne wydatki agitacyjne, jak utrzy
manie obszernej korespondencyi, podróże, odpi
sy list wyborczych itd.

Z całą energią komitet zwrócić się musi tak
że do uzyskania zmiany przepisów o wyborach 
do Izby handlowej. Są one zbiorem postanowień, 
z których niemal każdy ułatwia nadużycie i 
okrywa je płaszczem legalności Owo nadsyła
nie kart głosowania za pośrednictwem poczty i 
zupełny brak kontroli przy ich odbieraniu jest 
wygodnym gościńcom dla wszystkich, którzy 
kandydatów „woich pragną przeprowadzić boz 
względu na środki, któremi dojść do tego mo 
żna Zadanie to powierzono już komitetowi przed 
trzema laty. Niech wi^c dziś naprawi zaniedba
nie i poczyni wszelkie kroki, aby zamierzoną 
w ministerstwie reformę z gi o ntu błędnych prze- 
pisów przeprowadzono wpierw, nim staniemy do 
nowych wyborów. Matcryałi do wykazania błę
dów w przepisach i całej ohydy nadużyć wy
borczych nie brak wcale. Nie wiele więc pracy 
wymagać będzie zestawienie tych dat, byle ko
mitet nie zapadł znowu na lat trzy w sen le 
targiczny.

Wybór kandydatów me powinien być również 
w ostatniej chwili pozostawionym przypadkowi 
Nieraz tworzy się sytuacya przymusowa i dla 
kilkudziesięciu kart, zebranych „czapką i papką“, 
zamieszcza się na liście kandydatów, nie mają
cych poza osobistemi zabiegami żadnych szans
zw ycięstw a.

Do roboty zatem. Niech klęska nie zabij- wia 
ry we własne siły, ale zachęci do ich wzmo
cnienia i zorganizowania. Nie chodzi o to, aby 
żydowskim wyhorcom nie pozostawić aui jedne 
go reprezentanta. Niech on jednak wchodzi do 
Izby handlowej nie z tytułu wyznania, ale zdol
ności i zasług, a przedewszystkiem niech ku- 
piectwo i przemysł chrześcijański nie będzie li 
tylko tolerowanem przy wyborach, przeprowa
dzonych wyłącznie przez p .L an d au an a  korzyść 
p. Kapaporta, któremu o to tylko ebodzi, aby
WVDOrV no I7.hv     1 .

nego zawodu, zaprzeczyć się nie da; ale tern 
trudniej zrozumieć, jeżeli ten nauczyciel porzuca 
posadę z inieyatywy władzy szkolnej i bywa 
powoływany do miasteczka, aby objąć posadę 
nr7v nowo kreowanych szkołach niftPlA. Ink

1 członkami rządu francuskiego, i oczywiście 
nastąpi przytem ponownie wymiana zdań i za
patrywań, i ludzie rządzący Francyą będą na
dal w, dzieli dokładnie, jak było za czasów 
ks. Ł o b a n o w a - K  . s t ó w s k i e g o ,  czego Ro-

mogaPDiaw n ^  8Pndziewa 1 na co oni .liczyć
'>»iinvch ni przyJae*elskiem poparciu Rosyi. Dla
i zadov o lom f°rOZUnQ' e^ nie b(?‘‘zie l uż i zadowolony naród f  ki będzie miJ i  nowy
dowód szczerości i niezmiennej trwałości fran- 
cu?ko-rosy,skiej pr jażni doJwód demonstra
cyjny, Który będzie m u ł znaczenie i dla in-]szKOiy stoją zamKmęte, a budynki szkolne,
nych państw  zachodnui Europy, gd.Vż wszędzie ( niedawno dopiero wzniesione, stoją zam knięte i 
już  krąży ły  pogioskj 0 n je .l0rozumieuiach, jak ie  opustoszałe, a  dziatw a w iejska, pozbawiona nau
rzekom > w ynjkn ^ . . Domjędzy Petersbur k i, boja swoboduie : żyje w zdziczeniu, bo nau-
S S ej. 3 ^  na g o n c ie  kwestyi wscho- ‘

„Wszystko to nadaje szczególniejsze znacze
nie wizycie h r. Murawiewa w Paryżu, * nie 
wątpimy, że doniosłość tej wizyty, ocenią «ale-

wyboąy do Izby zapewniły mu mandat poseł 
s i. Do tego dążyć jest obowiązkiem, który 
kazuje myśl o zachowaniu własnego bytu.

Hr. Murawiew w Paryżu.
Rosyjski minister hr. M u r a w i e w  od wczo

raj bawi w Paryżu i złożył już wizytę prezy
dentowi republiki i przedstawicielom rządu 
francuskiego. Dzienniki francuskie i rosyjskie 
nadają t j nn odwiedzinom doniosłe znaczenie po
lityczne. r

Nowoje Wremia, zaznaczywszy na wstępie 
ostatniego artykułu, sprawę tę omawiającego, że 
we rancyi Jest partya anglofilska, nieprzychyl 
na nrzymierzu z R08y ą , t§  dalej pisze:

„W okresie czasu pomiędzy wizytą cara w 
Faryżu, a nominacyą hr. Murawiewa na wyso 
kie stanowisko, które obecnie zajmuje, zaszło 

,e ®ao.liczn°ści, które mogłyby sprzyjać łej 
anglofilskiej agitacyi przeciwników Rosyi. Zdo
łali om zaniepokoić opinię publiczną we F ran
cy* * dążąc do obalenia gabinetu Mćline^, a 
zwłaszcza ministra H a n o t a u x ,  działali w tym 

“cbu, żeby zachwiać i zamącić przyjaźń fran- 
cusko-rosyjską. Stąd powstały rozmaite pogło-
Franc n' ePorozum'eD*acb pomiędzy Rosyą a

»W takich warunkach pojawienie się br. Mu- 
- 7 a .w  Paryżu będzie bardzo na czasie, 
skich * H ^0’ ^°£*PZDa konsekweneya car- 
i . 0 w*edzin, będzie żywem zaprzeczeniem

* insynuacyj, rozsiewanych z u- 
rnsv iat‘ . y kierownik zagranicznej polityki 

yj *ej  spotka się z prezydentem republiki

p u u u i j n n - j   -------- ’  J  pOSaClO
przy nowo kreowanych szkołach pięcio- lub 
sześeio klasowych. A takie wypadki zdarzają 
się nietylko sporadycznie, lecz owszem liczą się 
na dziesiątki. W szkołach wiejskich, gdzie nau
ka odbywała się przez szereg lat prawidłowo, 
w okręgach, w których wszystkie posady nau 
czycielskie były oddawna zapełnione, liczne 
szkoły stoją zamknięte, a budynki szkolne,
n ' a i i n T i T n o  n  A  r M  n  i - n  n m    — 1-- !  i  - 1

, j, ^  uonioslość tei wizvty oueum
7yc,e n !ty lk 0 y jfe id e  lecV  i przeciwnicy 
Ro«y,, k tórych naŁ j e  zostają w ten sposób
zniweczone.'  “ adiiej e Z0St3ją

hTr- M«*-awiewa do P a rjia  — P*sZ£-
dalej Now. W remia  __  jest ząsmienuem, a i
więcej dem onstracyjne^ odstąpienie™ od po- 

przyi^ego  z w y c z a ju . Zwykle bowiem 
tak dobrze w Rosyi iak i dzieindzięj, każdy 
nowy minister 8p/a ;  4  ' Dicznych, )bęj*nująe
swe wysokie i z wielką odpowiedzialnością pr 
łączone stanowisko, nawiazuie stosunki z obcę-
mi rządami za pośrednictwem przedstawiciel1 
dyplomatycznych w drodze okólnikowej noty, 
zawierającej program j  ‘0 działania. Otóż, kie
dy hr. Murawiew powróci do Petersburga, me 
będzie potrzebował w ten f o r *  8Pyb' lb zwpra' 
cac się do Francyi, gdyż Dodczaa pobytu w Pa- 
ryżu nawiążę j uż bezpośredni stosunek z rządem
republiki francuskiej 

„W dziedzinie stosunków międzynarodowych-r- 
pisze Nowoje W remia —  jest .to nowością, ki..- 
ra wymownie świadczy 0 ni'Z***ieDDej  trwałości
francusko-rosj-jskiej przyjażni“.

« ” ; puuuftłłiuua u a u
—,     . żyje w zdziczeniu, bo nau
czyciel przeniósł się do miasta. Nie można mu 
zazdrościć tej zmiany położenia, owszem po 
krótkim czasie przekonywa się, że pomimo płacy 
wyższej o 100 lub 2d0 złr. sytuacya jego 
w miasteczku stała się trudniejszą, a  warunki 
życia przykrzejsze, niż na wsi.

Wolno się więc chyba wobec tego zapytać, 
czy o w e  l i c z n e  p r z e n o s i n y  n a u c z y 
c i e l i  b y ł y  w s k a z a n e  p o t r z e b ą  i k o  
n i e c z n o ś c i ą ?  Tak by się zdawało, skoro 
apel do nich wydany został ze strony Rady 
szkolnej krajowej. Nauczycieli do szkół wydzia 
lowych było niewielu, bo i szkół wydziałowych 
z wyjątkiem kilku miast, nie było wcale. Trze 
ba było więc użyć sztucznych sposobów, aby 
takich nauczycieli za jednym zamachem stwo 
rzyć. Utworzono więc w kilku miastach kursa 
nauczycielskie, które trwały przez sześć lub 
ośoi tygodni feryalnych. Do udzielania nauki 
przeznaczono nauczycieli szkół wyższych, z któ 
,-ych niejeden mim, mezaprzeczonych zdolności 
nie obeznał się jeszcze z celem i metodą szko 
ły ludowej, i powołano na te kursa całe zastę
py nauczycieli z poleceniem, aby przez prze
ciąg feryj przygotowali się do egzaminu wydzia 
łowego. Podziwiać trzeba wytrwałość i energię 
tych ludzi, którzy wśród niekorzystnych nader 
warunków, bo nie dano im nawet dostatecznej 
płacy na utrzymanie w obcem mieście, oderwa
ni od swoich rodzin pracowali nad własnem 
wykształceniem i następnie poddawali się egza
minom wydziałowym. '

Egzamina te wypadały prawie bez wyjątku 
korzystnie, w czem zapewne komisye egzamina-

1-1 iiiDTn>larlninłv 1 IrilHllfl DninionlP Affiomi.

sób posuwać naprzód wykształcenie nauczycieli 
wydziałowych; dalej, że projektowany jest pół
roczny kurs przygotowujący do egzaminu wy
działowego z grupy przyrodniczo matematycznej 
przy gim nazjum  w Samborze, a nadto kurs 
wakacyjny dla nauczycieli wydziałowych z bu-

R®ry*> technologii i fizyk? doświadczalnej przy 
szkole przemysłowej w Krakowie. Dzięki tym 
usi owanion izkoły miejskie pięcio- i sześcio- 

rozporządzaji ju ż  „zna.;omitymu zastę
pem zawodowo wykształconych W y c i e l i , a 
luki, jakie jeszcze w niektórych a z k ^ h  za
chodzą wypełnią się wkrótce.

Co to znaczy pomysłowość i zamiłowanie 
w reformach! Przez lat niemal 30 zasiadali w 
Radzie szkolnej krajowej znakomici pedagogo
wie, posv ieceni dla nauki i szkoły. Na czele 
Rady szkolnej stał przez lat wiele mąż niepo
spolitej energii i doskonały znawca kraju, ś. p. 
Agen ir Gołuthowski, a jednak oni wszyscy nie 
wpadli i.ą taki pomysł, ażeby łatwym sposo
bem i małym kosztem uzyskać cały 6zereg zna
komitych nauczycieli szkół wydziałowych. To, 

o czego potrzeba było całego szeregu lat i u- 
silnej. pracy seminaryów, zdobywa się teraz w 
sześciu tygodniach i jest nadzieja, że kraj zala
ny będzie powoazią nauczycieli wydziałowycł 
tak że i w szkołach wiejskich uczyć będą V ,  
łącznie nauczyciele wydziałowi.

Szkoły ludowe w  Galicyi w roku szkol
nym 1895 /6 . aurzyHmic, w n. —. . &uui^v -f-——— .

(N a podstawie sprawozdania B a ły  selcotyj 7wa- cyjne uwzględniały i trudne położenie egzami- 
• t  u) roku «rxTZ7unvcb i krńtkoAĆ czasie Drzeznap.zonep*o imjowej o stanie wychowania yublieenego v> roku 

. szkolnym f895$6).

Jak  klasy p jąta i 8Zósta W powyższych szko
łach są urządzone i jaK nauka w klasach szó 
stych wobec tak sz c zu p łe j  irekwencyi j e8t prowa
dzoną, czy odbrwa się oddzielnie w każdej kla
sie, czy dla kilku lub kilkunastu uczniów od- 
dzielui nauczyciele są ustanowieni, n je można 
wyczytać w snriwozdaniu, minm całej j»go do
kładności. Tc jednak zap*'zeczyc się nie da, 
że ustanawianie klas i oddziaiow, a tem więcej 
nauczycieli jest w i e l k * 11* Ł b y t k i e m ,  że 
**ie powiemy fantazyą, *  ’ tal5 .ubo&im 1
tyle potrzeb mającym, c° ^ ahcya.’ &dz,e tysiące 
dzieci rośnie bfcZ w s ^  T  1 ni- . doeho- 
dZi w swej młodości nawet 10 P«zaa***a ele
mentarza. Szczególnie wyPada h tovr ić się nad 
temi gminami i gtemi d ^ m * ,  gdzie już była 
uregulowana n au U  szkol**?- g^z*e dzieci przy
zwyczaiły się do p o b i e l 1? Jak.,ch takich po
czątków nauki element*^6-)’ gdzie lud pod k ie
runkiem dobrego nauciyb1® , P°.cz^  cenić ko
rzyści, wypij waj <ee ze szk y-’ -1 uwol***ł się od 
przesądów, panujących zwyczajnie w początkach 
założenia szkoły i l1 ’*rwano gwałtownie 
naukę ż powodu braku nauczyeiela. że  Ukie 
braki należą a nae d° czę yC objawów tam, 
gdzie nauezyciel ustęp0?4 P°.8ady albo wsku
tek choroby, albo z po*°d niech(?cl d0 obr

UJ J UL “ -----
nowanycb i krótkość czasi przeinaczonego im 
do przygotowania się i wolę władzy szkolnej, 
pragnącej mieć w jak najkrótszym czasie do
stateczną liczbę kandydatów na posadę w szko
łach miejsk*cb; ale trzeba chyba być nieobezna- 
nym ze stosunkami szkoluemi, aby sądz ić , że 
w sześciu tygodniach nawet zdolny człowiek 
odwykły °Ś Pra°y naukowej, może przygoto
wać się należycie do egzaminu nauczycielsk.e- 
s0 Uznała to widocznie Rada szkolna krajowa 
skóro  w ostatnich czasach zaczęto kreować ku r
sa pułrocsme "i całoroczne. Te ostatnie kursa 
miały przynajmniej racyę pedagogiczną, ale 
p.jjf pozostaje niezaprzeczonym, że przeważna 
li>zba nauczycieli wydziałowych uzyskała swój 
dmiom nauczycielski w kursach feryalnych 
sześciotyg°dD*owy cb- Istotnie możnaby na ten 
tema* napisać satyrę, gdyby sama sprawa nie 
h*ła nadzwyczaj p .zykrą i nie była połączoną 
“ upadkiem oświaty miejskiej w wielu gminach 
naszego kraju Kto nie wierzy, niechaj zapyta 
się o u  naszego ludu tam , gdzie szkoły stoją 
zamknięte, lub mech zapyta się światłych inspe
ktorów, którzy nie mogą pogodzić się z nowym 
kursem, jak* od ku u lat w szkolnictwie zapa
nował- . ,

Lecz na tem nie koniec, czytamy howiem w 
sprawozdaniu, że nowością w tym kierunKn był 
kurs wakacyjny rysunkowy i że Rada szkolna 
krajowa zamierza podobne kursa wakaeyjue u- 
rządzać corocznie z różnycb grup i w ten spo

Listy z pod zaboru rosyjskiego.
 w styczniu.

(D okończen ie).
Cromwell wołał na swoich: „ D a w a j c i e  

_ a c z e n i e  n a  p r o c h ! a Prochem naszym jest 
uczucie nasze dla Ojczyzny; jest odczuwanie się 
w ogromie blisko dwudziestomilionowym; jest 
pamięć, żeśmy byli wolni, potrzeba i żądza zor
ganizowanego bytu, wiara wreszcie w przy
szłość, że nam pęta dzisiejsze rozkruszy. W szy
stkie te promienie zbiegają się w jeden ideał 
polityczny narodu.

Taką powinna być r e l i g i a  narodowości 
polskiej religia mówimy, w ciężkich bowiem 
warunkach istnienia w zaborze rosyjskim pa
triotyzm  nasz musi mieć bezwzględność, pod- 
niosłośc i świętość rtlig ii, jeśli chce zaświad
czyć o sobie, że jest.

Nie zdołalibyśmy zachować nawet staty
cznej swej narodowości, przejawiającej się w 
sumie poszczególnych odrębności od innych n a
rodów, gdybyśmy zgasili tą świadomość, która 
nam w ideale politycznym przyświeca. Jest to 
tak dalece prawdą, że gdyby się koło dziejów 
edwróciło, gdyby wystąpiło przed nas nagłe 
zagadnienie: znośniejsze warunki życia, w za
mian za skażenie samowiedzy, wyrzeczenie się
ideału, wydanie tej ark i naszej przyszłości, __
rozum, zarówno jak  uczucie, powinny je roz
wiązać p r z e c z ą c o .  Kupilibyśmy ulgi dla 
siebie, a samych siebie sprzedali: j a k i ż  b y ł b y  
r o z u m  t a k i e g o  u k ł a d u ?  Co będzie, nie 
wiemy; ale wiemy, że jesteśm y, i to drugie że 
być musimy: m kupą piasku, zwiewanego w 
jedno miejsce przez wichry niewoli, lecz orga
nizmem, istotą, n a r o d e m , świadomym swych 
żądz, potrzeb i celów. Żyjemy i żyć będzie 
my.

Pod hasłem zagłady trzym* Bosya w
Królestwie całą armię djtytz^cli- Urzędnik ro
syjski we władzy admiB"tracyj**?j) nauczyciel 
rosyjski w szkole, sędzia rosyjsk: w sądzie — 
prowadzą dalej £ głębiej to, co rozpoczął był 
iołnierż, wycinający w pień, najczęściej bez
bronnych. Zbrojni w ukute umyślnie praw a 
wyposażeni w sute pensye, w przywileje ja
kich nie mają urzędnicy w Rosyi, w śró d ’8wo

WŁADYSŁAW REYMONT.

0 1 E M I A  O B I E C A N A .
(Ciąg dalszy).

6 -nr darł ^  1 wyszedł- ale przystanął
• lkiei sie*** * gdy wychodziła, zapytał: 

w w l których wy stron ?
p»n*e' jaże z pod Skierniewic. 

" o f Ł "  Ł o d z i, P
i  będz*e z? dwa roki, jak  my się tutaj 

" •  iii na swoje zatracenie, 
pj-zenie od7jcie gdzie do roboty ?

a bo ***nie ,*? 1 gdzie przyjąć te po- 
'T  te beretyki napowietrzone, a po drugie, 

gańmy- taWię gw0je  sieroty ?
kaJ czegóż żyjecie?

"  Biduje***- wielmożny panie, bidujem. Mie 
"  óa Bałutach z jednymi weberami . jaże 

8zka“  y ruble płacę za pomieszkanie miesięcz
całC Póki raój nieboszczyk żył, to choćby czę- 
n*e- byj 0 ze solą, abo i z gł.»dcm, ale się 
sto gę8lua JeraZ) kiej jego me stało, to chodzę 
ta T  Miasto do posługi, czasem kto zawoła 
na Stare . ^  gadała prędko, okręca-
do Pra.ni - ^  j akieś ohydnie brudue strzępy chu
jąc
stek. nje wrócicie **a wieś, do domu ?

— ^ L c e  panie, kiej mi tylko zapłacą za
— to juści, że wrócę, a mech tam to mia 

chłojw, n;e miaie, niech ją ta ogień

spali, niech ich tam Pan Jezus niczegoj nie 
żałuje, coby wszystkie wyzdychały, co do je
dnego. J

- Cicho bądźcie, me macie za co przekli
nać — szupnął nieco podrażniony.

— Ni mam za co? — wykrzyknęła zdumio
na, podnosząc na niego bladą, brzydką, prze- 
gryzioną przez nędzę twarz i zapłakane, wy- 
bladle niebieskie oczy. -  A to, wielmożny pa
rne my na wsi byli ino komorniki, bo mój 
miał trzy morgi grontu co mu p m  szły w sche-

**e po ojcu, to, że nie było za co postaw ić 
e aiupy, tośwa mieszkali u stryjecznych swoich. 
Myśwa żyli z wyrobku ino, ale zawżdy czło
wiek mieszkał po ludzku i kartofli gdzie przy
sądził na odrobek i gąskę się uchowało abo 

świniaka, i jajko miał swoje, i krowę mie 
liśwa, a tutaj co? Harował nieborak ud świtu 
do nocy i jeść nie było co, żyliśmy, kiej te 
dziady ostatnie, a nie kiej krześeianie, kiej 
psy, a nie kiej gospodarze poczciwi.

— Pocóżeście tutaj przyjechali? Trzeba było 
siedzieć na wsi.

— Po co? — zawołała boleśnie.   A bo ja
wiem! Szły wszystkie, to i myśwa poszły- N& 
wiosnę poszedł Jadam, ostawił kobitę i poszedł. 
Przyjechał po żniwach taki wystrojony, co go 
nikt nie mógł poznać, cały w kortach i zyga- 
rek miał śrybny i piestrzonek, i tyla piniędzy 
coby na wsi i bez trzy roki nie zarobił. Lu
dzie się dziwowali, a ten zapowietrzony cyga 
nu, bo mu za to zapłacili, żeby ludzi wieskieb 
sprowadził, obiecywał, Bóg wie nie co. Tak za

raz noszło z nim  dwócb Parobków, Janków  syn 
i Grzegorza z pod l»s° ’ *  | U Ż k t ° ^
mógł, to leciał do teg<> “ ,af eczka Lodzi. Kn 
żdymu się chciało k o f ^ ’ zy g ark a  i rozpusty! 
Ja  mojego s trzy m y * ^8.®. D,° ,P° co nam by*o 
tutaj iść, do obcych *  A a i* 1’ to mie f Pl ł  
kiej bydlaka, i P082® ,’ ' n„ if° tym Przyjec,hal 
i zabrał ze sobą. MÓJ  ̂ ■ j ?ny, mój J e z u . "  

szeptała, chlipiąc boleśn e * rozcierając sobie nos 
i łzy brudnenii ręka*10 f ^a izę ła  trzą
w tvm rozpaczliwym P,a  zu> że dzieci przyta 
liłv  sie do niei i ta,k . ,1. z?cz^*y p łakać  cicho.

. . w  V r,,b" 1 2r6beie j “k

"  Miat^tego ju l '2 'r 1 ‘-'5 *pie»>nie 1
wyszedł, nie czekają ^ ę 'ow ap .

Nie cien-iał roztkbwian i czułości, a ta ko- 
bietc. p o r u s z y ł a  w »'**> za*n*ęrającą zwolna, du
szoną świadomie rozumowaniem — uczuciowość- 
Stał czas jakiś PrZy, k le „oksydacyjnym" 
Maiher-Pllatta, P « ez Kt.0lT  Przechodził towar 
suchy i już drukowany i z pewnem roztargnie
niem przyglądał 8*ę barwom świeżo wytworzo
nym, a raczej rozwn-ie y m w prze8unjęCju 8i<
towaru przez kocioł. Aołte, nałożone „bejcem1 
kwiatki, zmieniły się na pąsowe pod wpływem 
w y s o k i e j 1 temperatury i skomplikowanych roz
tworów soli anilinowej.

Fabryka po chwilowym odpoczynku podwie 
ozorkowym, pracowała znowu z jednakową e-
nergią

Borowiecki wyirzał na gwiat z okien sw o je j  
gabinetu, bo ' poszarzało nagle i zaczął padać

śnieg nadzwyczaj gęstemi płatami i pobielił 
ściany fabryk i dziedziniec. Spostrzegł llorua 
stojącego za domkiem szwajcara, przez który 
było jedyne w  ̂jście z fabryki, liorn rozmawiał 
z tą samą kol,-eta. która mu za coś dzięko
wała z uniesieniem i chowała jakiś papier za 
stanik

— Panie Horn! — krzyknął, wychylając przez 
ufcik głowę. — Co on jej mów ił ?

— Miałem przyjść właśnie do pana — ozwat 
się Horn, zjawiając się po chwili.

— Coś pan radził tej babie? — zapytał su
rowym dosyć głosem, patrząc w okno.

Horn zawahał się przez mgnienie, rumieniec 
p u w ló k ł j  go dziewczęco piękną twarz, a w nie
bieskich, dobrych oczach zamigotał płomień

— Kazałam jej iść do adwokata, ńićchaj wy
toczy proces fabryce o odszkodowanie, bo wtedy 
prawo zmusi ich do zapłacenia.

— Co to pana obchodzi? — zaczął lekko 
bębnić palcami po szybie i przygryzać usta.

— Co mnie obchodzi?—zamilkł na chwilę.— 
Bardzo mnie obchodzi wszelka nędza i wszelka 
niesprawiedliwość, bardzo- •••

— Czem pan tutaj jesteś ? — przerwał mu 
ostro i usiadł przeu długim stołem.

— No, jestem praktykantem  kantorowym, 
pau dyrektor przecież wie najlepiej — odpowie 
dział zdumiony.

— No, to paoie Horn, pan nie skończysz tej 
praktyki, jak mi się zdaje.

— Wreszcie, to mi jest już wszystko jedno— 
szepnął dosyć twardo

— Ale nam nie jest wszystko jedno, nai 
fabryce, w której pan jesteś jednem z mil 
kółek! Przyjęliśmy pana nie na to, żebyś 
produkował się ze swoją filantropią, a t' 
abyś robił. Pan wprowadzasz zamęt tutaj,  ̂
wszystko polega na najdoskonalszem funk 
nowaniu, na prawidłowości i zgodności.

— Nie jestem maczyną, jestem człowiel
— W domu. W fabryce od pana nie w 

ga się egzaminów na człowieczeństwo a 
gzaminów na jum anitarność, w fabryc* n, 
bne są pańskie nneśnie i mózg pański i 
za to płacimy panu -  rozdrażniał sie 
bardziej. Jesteś pan tutaj maszyną tak 
mą, jak my wszyscy, wiąc pan rób t ,ko t

feń tutaj Tutaj Die “ iej8Ce 00 roj
Panie Borowiecki! — przerwał mu sz

— Panie Ton Horn! Słuchaj pan, kiea> 
do pan* — zawołał groźnie rzucaiac

wme wielkie alhum próbek na ziemie 
cholc przyjął pana na moje z a rec zen ie ' 
pańską rodzinę, pragnę dla pana najlepie

■ W1 "• chory ”a 

w ^ f ! . pan ,ak
(C. d. n.)
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ich — silni tem poczuciem, że nie mogą nigdy 
zrobić za wiele, jeśli, działając w myśl rządu 
odgadują i wyczuwają jego wolę, — jak  stado 
sępów zlecieli się oni na „etnograficzną- swoją 
Polskę, w przekonaniu, źe tu Rosya być po 
winna, że tu Rosya już jest. System wynarada 
wiania, przez samo już swe założenie depcący 
prawa ludzkości, czyni los nasz podwójnie okru 
mym: gnębieni jako Polacy, wyzuci też jesteś
my i z praw człowieczych, w ich szlachetneia 
życia godnem, życia wartem, zastosowaniu. — 
Oprócz rządu mamy przeciwko sobie i opinie 
dzisiejszej Rosyi. Osadzenie narodu w lochu 
prawodawstwa wynaradawiającego; gwałtowne 
powstrzymywanie odświeżania się przyrostu; za 
garnięcie w moc swoja młodego pokolenia, aby 
je znieprawiać i ogłupiać; napełnianie głów 
młodych olejem wielkorosyjskim i przerabianie 
dzieci ludu na rosyjskich patryotów; srogość 
cenzury, pastwiącej się nad niewinnymi kaszte
lanami i cześnikami; dzikość policyi, nie po 
zwalającej na przyznawanie się do polskości: 
wszystko to jeszcze nie może nakarmić szuka
jącej żeru rosyjskiej idei państwowej. Wezwała 
ona sobie do pomocy opinię czynną: publicy
stykę i historyografię rosyjską.

Wkrótce po wprowadzeniu nowej organizacyi 
szkół w Królestwie, zaczęto młodemu pokole 
nin, zamiast fałszywej historyi naszych dziejów, 
jakąśmy podówczas u siebie mieli, dawać pra
wdziwą, z fałszów oczyszczoną, od niebezpiecz
nych marzeń chroniącą, historyę naszych dzie
jów. Historya ta, przez politykę zrobiona, samą 
znów politykę- robi. Polak nauczyć się z niej 
może tylko wstrętu do własnej przeszłości i po
gardy dla samego siebie. — Dobrze rozumie 
rząd rosyjski, że jego prawa, więzienia 1 zsył 
k i; jego urzędnicy, nauczyciele i sędziowie, — 
niewiele dotychczas dokazali.

Jak gdyby znał Mickiewiczowskie „Tylko 
własne upodlenie ducha...“ , szuka on innych, 
głębiej sięgających środków. Wie, że dopiero 
ujarzmienie Polaków przez Polaków samych do
skonaleni byćby mugło. Oprócz względów i po 
budek wewnętrznych, są także i zewnętrzne, 
tkwiące w wymaganiach polityki międzynaro
dowej. Dobranie się do ducha narodu, rozebra
nie od wnętrza, złożyłoby z Rosyi brzemię cią
głego łam ania oporu, który pewną część sił 
nawet tak  potężnego państwa zużywać musi. 
W tedy na Europę mogłaby już Rosya wyruszyć 
z większym spokojem, zasobnością, doskonało
ścią programu i pewnością skutków.

Dlatego wszystkie dociekania przyczyn upad 
kn polsltiego państwa, wszystkie rezonuwania i 
historyozofie, żrące nas wody królewskie i sma
rujące balsamy w prasie bieżącej i literaturze 
politycznej rosyjskiej stawiają kategoryczny im
peratyw: „Chwyćcie się szczerze myśli pań 
stwowej rosyjskiej, a wszystko inne danem 
wam będzie". Tak, danoby nam wszystko, gdy
byśmy na sobie apostazyę narodową spełnili i 
niczego chcieć i potrzebować nie mogli. Jest to 
tak, jak  gdyby Rosya mówiła do nas: „Chce
cie być Polakam i? Polakami być przestańcie 
Co ray na to odpowiedzieć mamy ? Walczyć o 
życie, tyć  i pracować. Vivere est militare.

Z takiego stanowiska regestrować będę fakta 
materyaluogo, prawodawczego ucisku, wraz z 
faktami uoisLu moralnego, jakiego dopaszr-za 
się polityka, działająca jak  żadna inna na zie 
nil, niei uZuAicinie &U«t brutalną i  kłamstwem. 
Czy ucisk taki wyjdzie od rządu, czy od opinii 
publicznej rosyjskiej; czy się nawet w polskich 
przejawi nmyslach, jako skutek prądów, idą
cych z Rosyi, jako gorzki, a trujący owoc nie
woli, —  wytknięcie zdrożuości, wskazanie nie
bezpieczeństwa w imię wyżej określonego inte
resu narodowego, będzie zadaniem tych listów. 
Zasadę przewodnią wykazaliśmy jasno. Wśród 
mętów życia myśl przynajmniej jasną być po
winna: Keep your powder!

Jó ze f Bolesławski.

Z ruchu ludowego.
Wiec ludowy W Bochni, zwołany wczoraj, 28 

hm. i jeszcze przed rozpisaniem wyborów, jako 
zgromadzenie publiczne w starostwie zgłoszony, 
zgromadził kilkuset włościan w sali „Sokoła". 
Z .gaił zebranie gospodarz Adam Bardel z Mi- 
kluszowic, zaznaczając w pięknem przemówie
niu potrzebę zgromaUzeń publicznych i naradza 
nia się, zwłaszcza w okresie przedwyborczym. 
Położył nacisk na to, że włuścianie i stronnic
two ludowe nie występuje wrogo przeciw innym 
stanom, upominać się chce jedynie o słuszne 
prawa lada i to na drodze legalnej, ustawami 
^skazanej. Mówca zaproponował na przewodni

czącego dr. Szczepana Mikołajskiego, który za 
zgodą zgromadzenia objąwszy przewodnictwo 
powołał na zastępcę Adama Bardela, a na se 
Kretarzy dr. Janusza Mikiewicza z Tuchowa i 
gusp. Jozefa Przyborowskiego z Mikluszowic. 
Przewodniczący wezwał zgromadzonych do spo
kojnego obradowania, wyrażając nadzieję, że 
zgromadzenie uszanuje w całej pełni wolność 
głosu i zdani l i ze nie przyjdzie do powaśme- 
nia, pomimo, ze na sali różno są stronnictwa 
reprezentowane. Był mianowicie ta iż e  p. Sm 
czewski, kandydat partyi socyalno-demokraty- 
eznej, z gronem swoich zwolenników, którzy, 
trzeba uznać, tym razem istotnie dość spukojnie 
i poważnie w naradach brali udział.

Zabrał głos Józef P r z y b o r o w s k i  z Mi
kluszowic i wygłosił mowę, tchnącą duchem pa- 
tryotycznym, a wykazującą, że włościaństwo po
winno, jak  za prastarych czasów, samo o sobie 
myśleć i nie spuszczać się na opiekę innych. 
Tęż samą mowę wypowiedział Przyborowski w 
Tarnowie na wiecu w dniu 19 bm. w obecno
ści starosty Dunajewskiego i ogólny pozyskał 
poklagk. Lecz w Bochni komisarz starostwa p. 
^  h o j  e c k i dopatrzył się w przemówieniu tem 
w yoecjtk  przeciw wyższym stanom i zgroma
dzenie rozwiązał ku nadzwyczajnemu rozgorycze
niu obecnych. GKjy pctapzwiązaniu zgromadze
nia wrzawa i wzmkrzemWt zapanowało i nikt o 
wyjściu nie myślał, jorzewodnic tący, dr. Szeze- 
pan Mikołajski. Wezw.H. zebranych, aby dali po
słuch władzy i aatychmih^t lokal opuścili, gdyż 
zgromadzenie odbywa tdę nhs&asadzie ustawy o 
zgromadzeniach, zgłoszone bowiem było leszcze 
przed rozpisaniem wyborów. Prosił jednak wy

borców na zebraniu obecnych, by po wyjściu 
z sali Sokoła niebawem powrócili, gdyż otwo
rzy zgromadzenie wyborców, które obecnie, po 
rozpisaniu wyborów, ustawie o zgromadzeniach 
nie podlega.

Jakoż wszyscy wiecownicy salę Sokoła opu
ścili a po chwili, zapełniła się sala wyborcami 
powtórnie. Zagaił dr. Szczepan Mikołajski, jako 
zapraszający, życząc jak  największego pożytku 
z obrad dla kraju i ludu włościańskiego i pro
ponując na przewodniczącego dr. Jana Szailar- 
skiego, na co się zgodzono. Atoli kemisarz p. 
C h o j c c k i nie dopuścił do głosu zgłaszających 
się i oświadczył, że zgromadzenie jako  wybor
cze traktowane być nie może, gdyż niema je 
szcze wyborców, ale prawyborcy, o prawybor- 
cach zaś ustawa o zgromadzeniach nie wspomi
na. Nie pomogły przedstawienia wszelkie, ko
misarz obstawał przy swojem i drugie z rzędu 
zgromadzenie rozwiązał.

Udała się do starosty aeputacya, w której 
wzięli udział: dr. Jan  Szaflarski, dr. Szczepan 
Mikołajski, dr. Janusz Mikiewicz i Adam Bar
del, ale nic nie wskórała, bo p. starosta tuk sa
mo, jak  p. komisarz ustawę interpretował. Wy
słano zatem w tej sprawie jeden telegram do 
prezydenta ministrów, a drugi do posłów stron
nictwa ludowego do Lwowa.

Równocześnie kilku z wiecujących wypisało 
listę zaproszonych gości i zaproszenia imienne 

nareszcie wiec po tylu przeszkodach rozpo
czął się około godziny 2 po południu, jako 
„zgromadzenie poufne". Zagaił znowu gospodarz 
Adam Bardel, powołano toż samo prezydyum, 
co pierwszym razem, i przewodniczący udzielił 
głosu Józefowi Przyboruwskiemu. Ten podjął 
dalszy wątek swej przedpołudniowej mowy wśród 
burzliwych oklasków. Zakończył wnioskiem, aby 
włościanie szli przy wyborach solidarnie ze 
stronnictwem Iudowem. Potem gospodarz Micbał 
Kostuch, znany ze swady, uderzył na solidar 
ność Koła polskiego. Dr. Franciszek Bardel pod 
dał ostrej krytyce program socyalnej demokra 
cyi. Replikował p. Sułczewski, któremu jednak 
włościanie mówić nie chcieli pozwolić i żale 
dwie za wdaniem się przewodniczącego eieipli- 
wie mowy kandydata socjalistycznego wysłu
chali, wyrażając miejscami niedwuznacznie nie 
zadowolenie i protesty. Argumenty i rozkład 
mowy p. Sułczewskiego był zupełnie identyczny 
z podobnemi przemówieniami na innych wiecach, 
dlatego tu jej nie streszczamy. Zarzut co do 
wrogiego usposobienia socyalistów przeciw reli 
gii nazwał ten mówca kłamstwem. Dr. Bardel 
starał się wykazać cytatami z „Kalendarza ro 
botniczego na rok 1897", że socyaliści wyra
źnie żądają usunięcia nierozerwalności małżeń
stwa i wolną miłość proklamują, a zatem prze
ciw sakramentowi małżeństwa walczą.

Dr. Jan  Szaflarski poruszył w swej mowie 
ważne momenty sporne w obecnej walce wy
borczej Sprawiedliwe ści żądają — mówił, — a 
*ami są niesprawiedliwi, bo obliczając się na 
180.000 zwolenników, chcą zagarnąć socyaliści 
15 mandatów z piątej kuryi, gdy dla kilku 
milionów włościan zaledwie 27 krzeseł posel
skich zostaje. „Zarzuca p. Sałczewski, jak i in- 
ai socyaliści — mówił dr. Szaflarski, — że pa
nowie strzelali chłopów po drzewach, jak  ku 
kulki, lecz przed ty s ią c e m  lat •przoakowic p.
Sułczewskiego może byli ludożercami? z czego 
nie można czynić zarzutu ani p. Sułczewskie 
mu, ani towarzyszom socyalistyczuym, którzy 
dziś ludzi nie jedzą. Lud uolski chce rzucić za
słonę na dawne winy szlachty i pragnie tylko 
poprawy przyszłości".

Tutaj zaprzeczył mówca, iakoby ludowcy nie 
bronili ks. Stojałowskiego. Socyaliści już po za 
warciu sojuszu ze St^jafowskim kopnęli go 
w Naprzodzie, i kopną go po wyborach. Lud 
zaś włościański, który tak kocha ks. Stojałow 
saiego za dawne tyloletnie zasługi, wybaczy te
mu kapłanowi łączenie się ze socyalistami, bo 
tonący brzytwy się chwyta, a ks. Stojałowski 
tonąc, chwycił się czegoś gorszego, niż brzytwy. 
Bóg łaskaw y odmieni to straszne zamięszanie, 
które na bezdroża lud prowadzi. Jedynym spo
sobem poprawy bytu jes t praca, a obiecanki o 
odbieraniu gruntów dworom, nie tyle na zebra
niach publicznyeh, ile na poufnych konwenty 
kiach socyalistycznych czynione, pchnąć moga 
lud tylko do rewolucyi krwawej. A na drugi 
dzień po rewolucyi, tem sroższa zapanuje nie 
wola, a wstyd i hańba okryje społeczeństwo 
nasze. (Sądzimy, że ani socyaliści, ani ludowcy 
nie zejdą z drogi legalnej, a luch obecny nie 
zdąża do wywołania krwawej, w naszych cza
sach zarówno bezcelowej, jak prawie niemożli 
wej rewolucyi. Przyp. red.). Gdyby zresztą po 
wytoczeniu morza Krwi z ludu, zawładnęli socya- 
liśei, dzisiejsi prowodyrowie, ocalawszy z po 
gromu, jako oficerowie, kryjący się poza pleca
mi walczących szeregów, batem pędziliby do 
pracy pańszczyźnianej, czy państwowej, lud 
w koszarach usadowiony. Ideał socyalistów nie 
jest ponętnym chyba dla osób, wnikających 
w głąb rzeczy.

Przemówił też p. S e r a f i ń s k i ,  popierając 
wywody poprzednie i osobliwie zbijając tw ier
dzenie socyalizmu, że religia jest rzeczą pry
watną.

Gdy przyszło do głosowania, prawie wszyscy 
przez podniesienie rąk oświadczyli się przeciw 
aecyalistom. Jednakże zaprotestował jeden to 
warzysz socyalistyczny, twierdząc, źe nie ma 
większości; przewodniczący zatem zarządził gło 
sowanie przez rozstąpienie się na dwie strony 
sali i okazało się, że tylko trzech jest socyali- 
stów na 500 zebranych.

Wybrano komitet powiatowy Indowy, oświad
czający się przeciw komitetowi centralnemu. 
Zakończono pieśnią: „Jeszcze Polska nie zgi
nęła".

#  Chrzanowie odbył się wczoraj 28 b. m. 
wiec w sali rady powiatowej. Obecnych było 
około 1200 osób. Przewodniczył Wojciech Ma- 
łocha, sekretarzami byli: dr. Danielak i p. Zy
gmunt Mikołajski. Pierwszy przemówił gospo
darz Taborski, zachęcając do zgody przy wybo
rach i radząc wyból a. uiitetu powiatowego lu
dowego. Dr. Michał Danielak uderzył na do
tychczasowego p o sła , którego wyborey nie zna
ją i który mało pracuje w Radzie państwa, za
lecał zas wybrać lepszego, który po każdej ka- 
dencyi, w każdej parafii ma zdawać sprawę. 
Wszedł komisarz rządowy, którego przedstawił 
przewodniczący zgromadzeniu, Komisarz odczy

tał § 11 ustawy o zgromadzeniach i wezwał do 
ścisłego przestrzegania tegoż. Po przemówieniu 
posła Fr. Wójcika, p. Małocha zawiadomił zgro 
m adzonych, że hr. Wodzicki pragnie, aby do 
komitetu ludowego wybrać szereg osób (paru 
księży i właścicieli dóbr) Zgromadzenie tę pro 
pozycyę odrzuciło i uchwaliło nie łączyć się 
z sejmowym komitetem centralnym.

Dr. G u ń k i e w i c z  oświadczył, że nie jest 
szlachcicem i że podziela postulaty ludu. Mówca 
próbował powtórnie wprowadzić do komitetu 
mężów przez hr. Wodzickiego proponowanych, 
lecz zgromadzenie nie zgodziło się.

Przewodniczący Małocha odczytał znany list 
Stanisława Potoczka do komitetu centralnego, 
co przyjęto hucznemi oklaskam i, zaproponował 
57 członków komitetu powiatowego, których 
przyjęto z prawem przybrania nowych człon
ków.

P. Ignacy Daszyński wyłuszczył socyalisty- 
czną „odezwę do braci włościan" i zakończył 
okrzykiem na cześć ks. Stojałowskiego, który 
to okrzyk trzykrotnie powtórzono.

Zaczął potem mówić p. Zygmunt Mikołajski 
wykazując, że żądania odezwy do włościan są 
po największej części zapożyczone z programu 
rzeszowskiego, a program właściwy socyalistów 
jest całkiem inny. Zarzucał, że socyaliści łączą 
się z żydami, lecz gdy wystąpił przeciw p. Da
szyńskiemu, powstał krzyk i zamęt w zgroma
dzeniu i mówca musiał się zrzec głosu. Poseł 
W ó j c i k  wyłożył program stronnictwa ludowe
go, przyjęty oklaskami. P. Bruno Lewenf^ld 
wziął w obronę Zygmunta Mikołajskiego: gdyj 
p. Daszyński uderzał na szlachtę i księży, zgro
madzenie go słuchało, gdy zas Mikołajski wy
stąpił przeciw Daszyńskiemu , zgromadzeni nie 
chcą słuchać jego wywodów. Zabrał ponownie 
głos p. Zygmunt M ikołajski, biorąc katolików 
w obronę przed żydami i ich opiekunami. D r 
Winkowski z Tarnowa przemówił, zalecając po
nownie program rzeszowski, który też przyjęto. 
W końcu uchwalono jednogłośnie wniosek Żyg 
Mikołajskiego, źe popierać należy kandydata, 
który jest uczciwym katolikiem , a kandydatów 
innych wyznań i bezwyznaniowych zwalczać 
należy. P. Daszyński postawił rezolucyę, aby 
partye ludowe zgodnie i współuie zwalczały 
stańczyków. Rezolucyę tę uchwalono. P. Zy 
gmunt Mikołajski wniósł poprawkę, aby stron 
nictwa te działały „przeciw stańczykom i ży
dom", p. Daszyński nie zgodził się na tę po
prawkę, którą wniesiono w formie osobnej rezo
lucji i jako  taką uchwalono.

Zakończono pieśnią: „Jeszcze Polska nie zgi
nęła".

H  Rzeszowie odb jł się także wczoraj, jak 
nam nasz korespondent (§) donosi, wiec, zwo 
łany przez stronnictwo ludowe, celem omówie
nia wyborów z piątej kuryi. Z powodu braku 
miejsca odłożyć musimy sprawozdanie z tego 
wiecu na jutro; donosimy tylko, że po kilku 
godzinach obrad, rozb li wiec zwolennicy ks. 
Stojałowskiego 

O mandat z kuryi wiejskiej Rześzów-Kolbu- 
szowa ubiega się, jak nam korespondent nasz 
donosi, oprócz dotychczasowego posła ks F i
schera, także p. Stanisław D ą b s k i ,  właściciel 
Rudny.

danie 6 mandatów dla rękodzielników nastąpiło 
skutkiem liczebnego stosunku wyborców z tego 
oddziału do oddziałów innych tegoż Koła 

R. m. dr. P  i e n i ą ź e k motywuje wniosek 
odroczenia rozprawy nad statutem w myśl tele
gramu członków Rady, którzy obecnie w Sej 
mie zasiadają. Aby nie być posądzonym o od 
roczenie całej sprawy ad calendas graecas, wy
kazuje mówca, iż pospiech, największy nawet, 
nie dozwoli na załatwienie sprawy tak, aby 
nowy statut jeszcze w bieżącej sesyi sejmowej 
mógł uzyskać zatwierdzenie. Na pospiechu zre 
sztą nic się nie z y sk a , zatem należy sprawę 
odroczyć do zakończenia sesyi Sejmu. — R. m. 
B i r n b a u m  zaznacza słuszność żądania dr. 
Jakubowskiego, zaś r. m. dr. H o r o w i t z  o 
ś wiać cza się za wnioskiem dr. P i e n i ą ż k a  i 
nie widzi, aby odroczenie kolidować miało z 
uchwaleniem żądań dr. Jakubowskiego.

Referent kom isyi, dr. K a s p a r e k ,  zgadza 
się na odroczenie, ponieważ Sejm w dniu 12 
lutego ma być zamknięty, a do tej pory niepo
dobna przypuszczać, aby Rada załatw iła się ze 
sprawą i mogła liczyć na zatwierdzenie nowego 
statutu. W komisyi dr. Kasparek żądał, aby się 
ściśle stosowano do uchwały Rady. Skutkiem 
odstąpienia od tej uchwały, konsekweneya może 
wymagała, aby złożył referat, nie uczynił prze 
cież tego w nadzie i, iż da sio coś uzyskać. 
Obecnie zgadza się na zastosowanie do wyrażo
nego życzenia, aby tylko o 4 powiększono licz
bę mandatów i jest przeciwnym odsyłaniu spra 
wy z tego powodu napowrót do konrsyi. R m 
S z p a k o w s k i  p ro si, aby rękodzielnicy 
skali nie 4, lecz 6 mandatów, a dr. K a s p a- 
r e k jest przeciwnym temu żądaniu, ponieważ 
nic widzi pokrzywdzenia rękodzielników. (Tru
dno zaiste pojąć stanowisko dra Kas parka w tej 
sprawie. Był referentem powiększenia liczby 
mandatów wogóle o 20, przez uł worzenie nowej 
kuryi powszechnej, a okazuje się przeciwnikiem 
powiększenia liczby mandatów o d w a ,  tylko 
dla rękodzielników, którzy, liczebnie wzięci, 
mają do tego uzasadnione prawo, znacznie wię 
ksze i poważniejsze od wyborców z I oddziału 
III ko ła , którzy w liczbie 8— 10 wybierają je 
dnego członka Rady. Zagadka to istotnie zdn 
miewająca. Przyp. red.)

Ostatecznie uchwaliła Rada odroczenie roz
praw nad projektem reformy statutu, oraz wnio
sek dra Jakubowskiego. Nie ulega wątpliwości, 
iż obie te uchwały są dla sprawy, która zajęła 
cztery z rzędu posiedzenia, krokiem wstecznym, 
jeżeli się zważy, iż referat dra Ka“parka w 
pierwszej formi i powiększał liczbę członków 
Rady i przyznawał prawo wyboru i wybieral
ności wielkiej liczbie mieszkańców, dotychczas 
praw tych pozbawionych. Po teraźniejszej więk
szości członków Rady, jak  to zaznaczaliśmy, 
niczego innego nie można się było snodziewać.

czasem Peterb. Wiedomosti wymieniły szereg ar
tykułów z K raju, istotnie przez cenzurę sk re
ślonych, i tym sposobem wykazały p. Janhulio, 
że swoją władzę przełożoną świadomie w błąd 
wprowadził.

Z  Paryża.
Hr. M u r a  w i e  w,  który wczoraj rano przy

był do Paryża, złożył wizytę ministrowi H a -  
n o t a u x i m iał z nim k o n f e r e n c y ę ,  która 
trwała przeszło półtorej godziny. W edług domy
słów tematem rozmowy musiała być także k w e- 
s t y a  w s c h o d n i a ,  gdyż w kolrch politycz
nych panuje przekonanie, że misya hr. Mura- 
wiewa polega nie tylko na tem, ażeby omówić 
szczegóły rewizyty prezydenta F a u r e ’a w P e
tersburgu, ale dotyczy także wspólnego progra
mu akcyi w kwestyi wschodniej. L la  tego to 
właśnie hr. Murawiew ma się widzieć z eesa- 
rzem W i l h e l m e m  i będzie miał także kon- 
tereneye z k s .  H o h e n l o h e  w Berlinie. Jak  
wiadomo, kwestya wschodnia jest jedyną kwe 
styą polityczną, w której Niemcy działają do 
pewnego stopnia w porozumieniu z Franeya.

Przypuszczenia wywołały pewne zaniepokoje
nie w Austryi. a zwłaszcza na Węgrzech, i tem 
się tłómuczy zapowiedziana interpelacya K o s 
s u t h a ,  którą podajemy osobno.

Dziwna rzecz, źe dzienniki paryskie nietylko 
nie wyrażają niezadowolenia z powodu zapo
wiedzianej wizyty hr. Murawiewa w Berlinie, 
ale owszem upatrują w tem dowód wielkiego 
taktu cara Mikołaja i przewidującej mądrości 

uzy |jego polityki Car ehee przez to wyrazić uzna
nie dyplomaoyi niemieckiej za Doparcie, jakiego 
użyczała i użycza akcyi francusko-rosyjskiej na 
wschodzie.

Z pobytu hr. Murawiewa w Paryżu najwię
cej zadowolonym być musi M ć l i n e  i człon
kowie jego gabinetu, gdyż obecność rosyjskiego 
ministra w Paryżu zażegnała nader niebez
pieczną burzę opozycyjna, jak ą  dep. Siegfricd 
usiłował wywołać w parlamencie swerai wnio
skami, dutyczącemi podatku od cukru i premij 
eksportowych.

K R O N I K A .

Przegląd polityczny

Sprawa reformy statutu gminy 
miasta Kra owa.

(Posiedzenie Bady miasta z dnia 28 stycznia) 
Przewodniczył prezydent p. J. F r i e d l e i n .  

Zwołane na godzinę 5 po południu posiedzenie 
rozpoczęło się kilka minut przed szóstą. — Na 
wstępie sekretarz prezydyum odczytał treść na 
desłanych do Rady pism, z których ważniejsze 
są: Reprezentacya zboru izraelickiegc w Kra
kowie prosi o odpisanie wiasuości cmentarza 
izraelickiego, dotąd mylnie (?) jako własność 
gminy miasta Krakowa w księgach hipotecz
nych figurującego, na rzecz tejże reprezentacyi 
zboru. —  Syndyk luięjski zawiadamia, i i  Sad 
w Krakowie, przy każdem podaniu w sprawach 
spornych gminy, przez syndyka wnoszonych w 
imieniu miasta, żąda osobnej uchwały Rady, u- 
poważniającej syndyka do prawnego działania. 
Zawiadamiając o tem, prosi syndyk, aby przy 
ubradach nad statutem okoliczność ta została 
przez Radę uwzględnioną. Pisma przekazała Ra
da odnośnym sekeyum.

Następnie zawiadamia prezydent, iż otrzymał 
ze Lwowa następujący telegram:

Nie mogąc z powodu posiedzeń Sejmu przy
być na dzisiejsze posiedzenie Rady miejskiej, 
upraszamy p. prezydenta o usunięcie z dzisiej
szego porządku dziennego reformy statutu, są 
dząc, że tak  ważna sprawa wymaga ja k  naj
większego kompletu, podpisani: dr. Jordan, dr. 
Paszlcowski, hr. Tarnowski, hr. Wodzicki, dr. 
Górski, hr. Potocki-

R. m. dr. J a k u b o w s k i  zwraca uwagę, iż 
w świeżo wydrukowanym i rozdanym członkom 
Rady dodatku do projektu reformy statutu, przy 
gotowanym na podstawię uchwał Rady, zapa
dłych skutkiem jego wniosku na ostatniem po
siedzeniu Rady, komisya statutowa dopuściła 
się pomyłki, rzec można niewłaściwości, która 
polega na zmienieniu ducha poprzedniej uchwa 
ły  Rady. Uchwaliła Rada bowiem, aby w Kole 
III wyborczem, w oddziale drugim, nie zmie
niać dotychczasowej liczby mandatów, lecz do
dać cztery nowe dla sfery rękodzielników wy
łącznie. Tymczasem komisya statutowa dla tego 
Koła inne daje wnioski, mianowicie, aby ręko
dzielnicy mieli wybierać i radców, za6 reszta 
wyborców tego Koła i oddziału 8 radców. Jest 
to zasadnicze odstąpienie od zapadłej uchwały 
Rady, dlatego też domaga się mówca, aby Rada 
poleciła komisyi sformułowanie tego wniosku w 
myśl poprzednich, wyraźnych uchwał.

R. ra. dr. R o s e n b l a t t  popiera w całości 
żądanie dr. Jakubowskiego i wykazuje, że ko
misya i w innym kierunku odstąpiła od uchwa
ły Rady, projektuje bowiem usunięcie tych 
członków Rady, którzy obecnie posiadają man
daty z tego oddziału na lat sześć, przy pierw
szym wyborze uzupełniającym, o  tem wszyst- 
kiem w Radzie wcale nie dyskutowano i nie 
zachodzi potrzeba uchwalania tych propozycyj. 
Dla wyjaśnienia stanowiska komisyi zabiera 
głos r. m. S z p a k o w s k i  i oświadcza, iż żą-
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K raków . 29 stycznia.
N . Fr. Presse donosi z nietajunym gniewem, 

że jeszcze przed przeprowadzeniom wyborów do 
Rady państwa rząd ogłosi rozporządzeń''1 o je  
zyKU m zę.Iowy iii, obejmujące n iet/l«o  uzeeny 
ale także Morawy. W edług tego rozporządzenia 
we wszystkich sądach i władzach administra
cyjnych pierwszej i drugiej iastaneyi urzędowa 
noby po niemiecku i czesku w obu tych kra
jach. Ponieważ wskutek tego niemieccy urzę 
dnicy musieliby s :ę wyuczyć języka czeskiego, 
przeto potrzebnym by był stau przejściowy, któ 
ry według N . Fr. Presse miałby trwać od 10 
do 15 lat. Wiadomość tę podajemy na odpowie 
dzialność N . Fr. Presse. Rozpwządzenie takie 
odpowiadałoby zupełnie sprawiedliwości i mini 
sterstwo hr. Badeniego powinno je  wydać. Je 
dnak przewlekanie stanu przejściowego do 10 
lub nawet 15 lat osłabiłoby znacznie jego w ar 
tość, a jest zupełnie zbytecznem. Do nauczenia 
się języka wystarczy znacznie krótszy czas, a 
nie przypuszczamy nawet, aby urzędnicy w Cze
chach i ia Morawach zgoła nic nie umieli po 
czesku. Życie codzienne zmusza ich do nauczę 
nia tego języka i nic wielu jest chyba tak za 
gorzałyeli szowinistów, którzyby wbrew własnemu 
interesowi już teraz nie umieli nic a nic po
czesku.

W Sejmie węgierskim p. Kossuth wniósł in- 
terpelacyę z powodu podróży hr. Murawiewa do 
Berlina i Paryża. Interpelacya zapytuje, czy 
rząd zna cele tej podróży i czy ma zamiar sta 
rać się o to, aby poza jego plecami dyplomacya 
rosyjska nie zawarła układów, szkodliwych dla 
monarchii austro-węgierskiej. W motywach za
powiada Kossuth, źe od chwili, w której mowa 
tronowa nie zawierała ustępu o polityce zagra
nicznej, opozycya tem skrupulatniej kontrolo
wać będzie rząd na tom polu. Mówca sądzi, że 
podróż hr. Murawiewa ma na oku sprawę wscho
dnią i wyraża zdziwienie, że dotychczas nie za 
posiedziano wizyty rosyjskiego kanclerza w 
Wiedniu Przeciw wzmocnieniu się wpływów 
rosyjskich w Konstantynopolu rząd austryacki 
powinien się bronić wszclkiemi siłami.

W Warszawie obiegają pogłoski, iż równo
cześnie z ustąpieniem Apuehtina ze stanowiska 
kuratora warszawskiego okręgu naukowego ma
ją  nastąpić jeszcze inne ważne zmiany osobiste.
Mówią, że pjmocnik i zastępca generał-guber- 
natora p. Petruw ustąpi, a miejsce zajmie ks.
Obolenskij, pracujący w jednem z ministerstw.
Zdaje się jednakże, iż pogłoska ta nie wiele 
ma za sobą prawdopodobieństwa. Natomiast u- 
stąpicnie naczelnika kancelaryi generał guber
natora Szczyrowskiego ma być pewuem; kan 
dydatem na iego miejsce jest obecny wicegu- 
bernator Lwów, krewny ks. Imeretyńskicj, spro
wadzony do Warszawy przez hr. Szuwałowa, 
przy którym pracował w ambasadzie w Ber
linie.

Jako domniemanego następcę Apuchtina wy
mieniają M usina-Puszkina, obecnego kuratora 
okręgu kijowskiego.

Mówią wreszcie o ustąpieniu Jankulia. Powo
dem jego dym isji ma b jć  ta  okoliczność, że w 
swoim czasie skłonił swą władzę przełożoną do I dijewicza.
urzędowego zaprzeczenia wiadomości, jakoby W w i e l i c k i e j  Radzie powiatowej marszał 
cenzura warszawska skreślała z gazet artykuły, kiem powiatowym wyorany adwokat D z i e w o ń -  
przedrukowy wane z petersburskiego K raju, tym] s k i z Podgórza, zastępcą p. S ł o w i k .  Dotąi mar-

K r a ik ó w . 29 stycznia.
Z Towarzystwa miłiśników historyi i zabyt

ków Krakowa dowiadujemy się, ze zarząd poczy
nił kroki przygotowawcze do wydawnictwa tanich 
(po ó ct.) popularnych broszur, mających służyć 
za przewodniki po kościołach i budynkach biatory 
eznycb, lub zawierających opisy zdarzeń history
cznych. — dalej do wydawnictwa popularnej histo
ryi Krakowa na nagrody dla szkół, oraz przygoto
wania na rok bieżący roczuika (który członkowie 
Towarzystwa otrzymają bezpłatnie) z pracami zbio 
rowemi, dotyczącemi historyi Krakowa. W lecie br. 
urządzoną będzie w ystara rzeczy krakowskich z 
dczytami. Uchwalono odnowić tablicę na placu 

Szczepańskim z napisem „Plac Gwardyi Narodowej", 
oraz odrestaurować tablicę „Cerasina" na kościele 
Maryaekim, wreszcie na baszcie passamoników po
łożyć marmurową tablicę ku uczczeniu Oracewicza, 
dzielnego obruńcj Kralmw* w lrot?fsderacyi

STBfiPj.
Z powodu często banalnych nowych nazw nlic 

Krakowa poruszono myśl, aby przy otwarciu no
wych ulic starać się o nazwanie ich od nazwisk 
mężów dla Krakowa zasłużonych. Mamy ulice, na
zwane od osób, których nęga nie stapiła po nich, 
a nie ma ulicy Czarneckiego, który otrzymał ranę 
na murach Krakowa, CieDiowicza, który walczył 
współcześnie z poprzednim i jako burmistrz ogrom
ne położył zasłagi, Mączyńskiego , Grabowskiego, 
którym -awdzięczamy to , co dotąd o Krakowie 
wiemy, Stachowicza, który ocalał na płótnie dro
gie Polakowi widoki i t. d.

Adres Towarzystwa: Archiwum miejskie, Sienna 
16.
Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię

knych nadeszły: Certowicz Tolli „MorfeDsz" rzeźba 
w bronzie, MieD Klementyny „Aniołek bizan yński" 
pastel, Lutomskie, „Martwa natura", Mroczkow
skiego „Zawrat" i „Zielony staw pod Świnnicą", 
Paszeta „Stadyum małpy" rzeźba w terrakocie. 
Strojnowskiego „Szara godzina", Wodzińskiego 
nW czasie antraktu".

Z kasyna powszechnego. W poniedziałek dnia 
L lutego odbędzie się w kasynie wieczorek tańcu
jący Początek o godzinie 8 wieczorem. — Lista 
otwarta.

Naleiytości podatkowe. Magistrat ogłasza Sto
sownie do rozporządzenia prezydyum krajowej dy- 
rekcyi skarbu we Lwowie z dnia 8 stycznia podi. 
je się do powszechnej wiadomości, że należytość 
roczną podatków stałych za r. 1897 przypadającą, 
należy w następnjących terminach w tutejszym 
główDym urzędzie podatkowym zapłacić: a) poda 
tek gruntowy, domowo - czynszowy i dochodowy w 
ratach kwartalnych z dołu z końcem każdego kwar 
ta łu ; bj podatek zarobkowy z góry w półrocznych 
dnia 1 stycznia i 1 lipca płatnych ratach.

Należytości, w przeciągu czte-ech tygodni po 
terminie zapłaty nieu:szczone, bedą w myśl §. 4 
ustawy z dDia 9 marca 1870 r. wraz z należące- 
mi się po dzień zapłaty procentami naraz' ściągnię
te, według postępowania, orzepisanego mstrukeya 

d. 18 grudnia 1888 r.
Ukonstytuowanie się Rad powiatowych Nowe

obrana l w o w s k a  Rada powiatowa odbyła pierw- 
sje zgromadzenie dla ukonstytuowania się. Preze
sem wybrany został ponownie poseł Dawid A b r a- 
h a m o w i c z , zastępcą prezesa ks. intnłat dr. Fe
liks Z a b ł o c k i ,  zaś w skład wydziału powiato- 
weg» weszl. pp.: Iwan Maksymowicz (włościanin 
ruski), Wuleryan Krzeczunowicz, Leopold Baczew- 
ski, profesor uniwersytetu dr. Aleksander Janowicz 

dr. Walery Wajgari,.
W C z o r t k o w i e  prezesem Rady powiatowej 

wybrany został dr. Stanisław R u d r o f ,  zastępcą 
p. Alfred D o s c h o t ,  do wydziału Raćy powiato
wej weszli pp.: Józef Bogdanowicz, dr. Józef Kro
kowski, dr. Józef Horodyski, ks. kan. Michałowicz, 
Andrzej Marczak.

Rada powiatowa s t r y j s k a  zaczęła swoją dzia
łalność od unieważnienia mandatów opozycyi An 
drzeja Bernika, Grzegorza Skoblika i Andrzej . Czu-
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dnia 9 lu- 
Jedno i drugie 

energię wydziału

często 
chorobie popa-

szałk iem  b y ł p. N iedzielski. P p . D ziew oński i S ło 
wik weszli do R ady pow iatow ej ja k o  kandydaci 
stronn ic tw a  ludow ego.

Wygody podróżnych na kolei Północnej. N a
zb y t często dochodzą nas sk a rg i na różne n iepo
rządk i na  kolei Północnej. O te obecnie p rzy jeżdża
ją c y  z K ró les tw a  sk a rżą  s ię , iz w agony, ku rsu jące  
m iędzy G ran icą  a  K ra k o w e m , nie są ogrzew ane. 
P u b lic zn o ść , żalącą się na  z im n o , s łu żb a  kolejow a 
p o c iesza , iż w T rzeb in i napuszczą p a ry  w ru ry  
ogrzew ające w aguny. Pom im o jed n ak  te j ob ietn icy , 
dojeżdża się do K rak o w a  w nieogrzanym  wagonie. 
Dodać należy, iż  m iędzy G ran icą  a  K rakow em  k m - 
sa ją  w agony sta rego  sy s tem u , o tw ierane  z bokn, 
m ożna w ięc sobie w y o b ra z ić , że po k if ln  o tw ar
ciach drzw i te m p e ra tu ra  w ew nątrz  wagonu nie r  
żni się od zew nętrznej na  dw orze.

Chór akademicki urządza w Bucum 
tego  koncert i w ieczór z tańcam i 
zauow iada ^ ię  św ietn ie , a  znając 
chóru  i sym patyę , ja k ą  tb  tow arzystw o się cieszy, 
nie w ątp im y u pow odzeniu Chór czym  sta ran ia , 
aby ja k  n a jw ię k s i» ńczba akadem ików  p rz y b y ła  na 
w ieczór ten  de B jcun i, sam zaś w y b iera  się w 
krm plecie  znacznym , bo 2 2  śpiew aków .

Bismarkowscy konsulowie w Krakowie. N ad e 
słano  m“ "  i z w yrazam i ca łk iem  uspraw iedliw ione 
go o b u rz e n ia , następu jące  drukow ane nag łów k i z 
pism i k o p e r t , do polskich m ieszkańców  naszego 
m iasta  w y sy ła n y c h :

Hi-rsch Chajes, Erste Kralcauer Porcellan Ma- 
lerei, Krakau , Alte-Weichsrlgasse 46.

P. S. Hi-ublurri, Krakau, Darmhdndler und ei- 
gene Puteerei.

E fraim  Ralcower, N urnberg-W irkwaaren-La- 
ger, Krakau.

Czy nie b y ło b y  d la  tych  panów  lepiej przenieść 
się nad Spree ?

Wieku Młodego**, znanego czasopism a d la  dzie
ci i m łodzieży, num er pam iątkow y, w ydany ku 
uczczenia setnej rocznicy pow stan ia  polskich legio 
nów , u chw aliły  nabyć R ady m iast: L w ow a, T a rn o 
pola, T a rn o w a , P rzem yśla , celem  rozdania  go dzia
tw ie  szkolnej. P ięk n y  to  sposób czczenia rocznic 
narodow ych, gdyż ziarno m iłości O jczyzny, rzucone 
w p lenną g lebę  serc m ło d y ch , w yda k iedyś n ie
w ątp liw ie b łogosław ione owoce.

Sto lat upłynęło w czoraj od skom ponow ania au- 
srtyack iego  hym nu cesarsk iego  „ B o ż e  w sp ie ra j* * . 
D nia 28  styczn ia  1797  r . u ło ży ł do słów  Leopolda 
h a sz k i m uzykę Józef H aydn.

Dr. Ochorowicz O letargu. D łu g o trw a ły  sen 
sam oistny  może pow stać w skutek  choroby  lub  z na 
g łeg o  w zruszenia ; w pierw szym  w ypadku je s t cho 
ro b ą , albo też  reakcyą  organizm u przeciw  tejże. 
W  w ypadkach  t.  zw. „w ielk ie j h is te ry i1* przycho
dzą czasem  Lapady snu h is terycznego , trw ające  
n ieraz po k ilk a  ty g o d n i; nie należy  go jed n ak  
m ięszać ze snom d łu g o trw a ły m  samo stnym , k tó ry  
już nie je s t  chorobą, lecz je j  następstw em , 
reak cy ą . Po  bardzo d ług ie j i ostrej 
d a ją  czasem cborzy w sen le targ iczny , p rzesta je  
on ju ż  rob ić  w łaściw ie w rażenie s n u . cii o zię nie. 
oddech u sta je , pu ls zanika . L e ta r g ,  z i ony a r 
dzi. do objaw ów  śm ierci, w ym aga n ad er m ało en er 
gii z jc io w e j. T o  też , jeże li choć isk ie rk a  życia u- 
ta jo n ą  je s t  jeszcze w człow ieku, jeże li isk ie rk a  ta  
mozi podtrzym ać w człow ieku  w egetacyę , chociaż 
b y  pod postacią  śm ierci p o z o rn e j, le ta rg  siać się 
może o sta tn ią  deską  r a tu n k u , k tó re j się ima o r
ganizm . za popędem  in s ty n k tu  sam ozachow aw czego.

O dróżnienie je d n a k  śm ierci pozornej od rzeczy 
w istej je s t  n a d e r  tru d n ą  rz e c z ą ; w iadom o ty lko ,
że śm ierć pozorna w ykluczoną być musi w n a s tę 
pujących w y p ad k ach : 1) G dy w ystępu ją  plam y
i cia ło  zaczyna się ro z k ła d a ć ; 2 ) g d y  cz łon 
k i p rzedstaw iają  tru p ią  sztyw ność ; 3) gdy  c ia łk a
k rw i, badane pod m ikroskopem , okazu ją  się p o 
kurczone i ja k b y  p o k a rb o w a n e ; 4) g a y  g a łk i
oczne pociągnięte  są .'a ab y  śluzem  m atow ym . 
W szystk ie  inne cechy , ja k  „ b ra k  oddechu (pró
bow any lu s te rk ie m , na  k tó rem  p a ra  wodna 
s ta je  się w idoczną), b ra k  czucia na k łócie  i pale 
nie a  naw et na silne bodźce e lek tryczne , nie są 
d o s ta te c z n e j  P rzy  w ielkiej w rażliw ości słuchu  mo- 
i-aaby zapew ne w n iek tó rych  w ypadkach le ta rgu  
dosłyszeć szm ery w okolicach s e r c a ; lecz z drugiej 
s trony , n aw e t w w ypadkach snu histerycznego, 
m ożna Sie bicia serca nie dosłnohać. N ie wszyscy 
Indzie jed n ak  podlegać m ogą śm ierci p o z o rn e j: ja k  
wsz” btkie form y snn d łu g o trw a łeg o  u człow ieka, 
tak  i ta  m ożliw ą je s t  ty lko  u p e t idających wraż- 
iwość hypuotyezną, a tak ich  je s t  30 na UO, 

z k tó rych  jeszcze ty lk o  połow a, a więi zaledw ie 
m oże przedstaw iać g łębsze lub w ybitn iejsze 

form y hypnozy. Oczywiście nie idzie zatem , aże 
każdy  z ow ych 15 z a ja d a ł w le la rg , i-c , 
tych  może się on p rzy trafić .

Ochorowicz twierdzi tedy, że możemy orzec o 
danej jednostce, czy jest zdolną do popadania 
star śmierci pozornej, według sLłonności do hypuo- 
zy; przyznaje jednak, że pewnego zupełnie środka 
do odróżnienia śmierci rzeczywistej od pozornej je
szcze nie znali ziono.

N ie traćm y jed n ak  n a d z ie i; m eJycym  idzie tak  
c iągle naprzód, że ch y b a  z czasem  będzie w moż 
ności o r z e k a ć  bezw zględnie o w ypadkach śm ierci

i  Uniwersytetu warszawskiego uw olniony zo
s ta ł  ze s łu żb y  na  w łasną  prośbę profesor p r a w a  

cy w iln eg o , zasłużony na uiw ie nauk i d r. H o l e -

technolu.iczne
obecnie b ezp ła tn e  kursy d la  czelad ^
sto larsk ich . K ursy  te  odbyw ać się bęuą 
re k  i trw a ją  6 — 7 tygodn i. N a kursach y 
dzie udzielaną w sposób system atyczny  nau a na 
s tępu jących  przedm iotów : R ysunk i zawodowe. on 
strn k ey a  drzw i, Diam, okien , portalów . P rak tyczna  
n au k a  w arsztatow a w ed ług  rysnnków  p rzy  użyciu 
zw yk łych  narzędzi s to la rs k ic h , oraz p rzy  użyciu 
d la  m ałego  przem ysłu  przeznaczonych m aszyn. T e 
chnologia a rty k u łó w  pom ocniczych , lak ierow an ie , 
o k u c ia , g ip sa tu ra . N arzędzia  i m aszyny stu larsk ie . 
P rzem ysłow a b u ch a lte ry a  i k« lk u lacy a  cen.

Celem umożliwienia pi bytu w Wiedniu na tych 
kursach mniej zamożnym m .jstrom i czeladnikom, 
utworzyło ministerstwo handlu szereg stypendyów 
w wysokości 120 złr. Niezamożni czeladnicy otrzy- 
m iia nadto zwrot kosztów podróży do Wiednia i 
a powrotem.

Bliższych informaeyj udziela Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie, która zarazem zwraca 

dc kół interesowanych, a zwłaszcza do pp. star-

wi krajowych rękodzielników osiągnięcie wyższego 
zawodowego w ykształcenia, pomiędzy swym perso- 
nalem JozpowoŁecLn.ii.

Pruski porucznik Briisewitz, k tó ry , ja k  to  do 
nieśliśm y, zam ordow ał p rzed  k ilku  tygodniam i w 
kaw iarn i w K arlsruhe  techn ika  S iebm ana za to , że 
go  tr ą c ił  k rzes łem , zosta ł przez sąd  w ojenny sk a 
zany na w ięzienie w tw ierdzy  przez 3 la ta  i 29 
dni. Ł agodny  ten  w yrok  w y w o ła ł w ca łych  N iem 
czech w ielkie oburzenie.

Rotmistrz huzarów Pętak, który w Steiuamau- 
ger na Węgrzech przed kilkoma tygodniami strze
lił z rewolweru do żony swej i dwóch kolegów, 
został przez sąd wojskowy skazany na utratę ran
gi i dwa lata twierdzy.

Zamach W konsulacie. Przedwczoraj po połu- 
dniu przybył jakiś człowiek do niemieckiego kon- 
sulatu w Brukseli i oświadczywszy, że jest dezer
terem diisseldorfskiego pułku, zażądał, aby go do
stawiono do ojczyzny kosztem konsulatu. Gdy se
kretarz odmówił teina żądaniu, rzucił sii i ów de
zerter na niego i zranił go w szczękę. Nim poli- 
cyę zawezwano, zdołał zbrodniarz uciec.

Głód W Indyach. z Londynu donoszą te leg ra fi
cznie, iż zeb rany  w K alkucie  cen tra lny  kom itet in 
dyjskiego fundnezn d la  niesienia pomocy ludności, 
do tkn ię te j klęsk  * g ło d o w ą , w ystosow ał do b iu ra  
R eu te ra  prośbę o rozpow szechnienie w A nglii i n° 
kontynencie  następu jącej o d ezw y : Z ebrany  w K ai 
kucie  cen tra ln y  kom ite t indy jsk iego  funduszu dla 
u lżen ia  w k lęsce g łodow ej, nprasza o spieszną i 
ła sk aw ą  pumoc. O bszary  naw iedzone klęską i li
czba do tkn ię tych  n ią  je s t  o lbrzym ia i w zrasta  tak  
s, bko, że prócz pomocy państw a okazuje  się po
trzeb a  ja k  najspieszniejszego w spó łudziału  p u b li
czności w dziele m iłosierdzia. C en tra lny  kom ite t ży- 
wi prześw iadczenie, ż* nędza w ielu m ilionów p ra 
cow itych  robotników  potrafi obudzić g łęb o k ie  w spół
czucie u w szystk ich  w arstw . Z tego  pow odu zw ra
ca się kom ite t z naglącą prośbą  o zarządzenie p u 
blicznych sk ładek . W szelkie dary  przy jm uje wy 
d z ia ł z na jg łębszą w dzięcznością i po tw ierdza  pu
blicznie ich odbiór. P o d p isan o : S ir F rancis Mac 
L ean, starszy  sędzia B engalu  i przew odniczący ko
m itetu  centralnego. _

Panika w chińskim teatrze, w  Kwongtew w 
Chinach pękł® podczas przedstawienia w teatrze 
lampa, co wywołało niesłychaną panikę. W ścisku 
straciło przeszło 300 ludzi życie i zginęło 36
aktorów.

Ze s t o w a r z y s z e ń .
=  Wydział Stow. rękodzielniczej młodzieży

„Gwia*da“ urządza zabawę kostyumową w nie 
dzielę 31 b. m. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Bez kostyumów udział w zabawie dozwolony.

=  Stowarzyszenie polskie „Strzecha" »  Wie
dniu urządza dnia 6 lutego b. r. wieczorek kostyu- 
mowy, połączony ż kiermaszem w sali festynowej 
resursy kupieckiej (I. Johanneagasse 4). Komitet 
przygotował bardzo gustowne z insygniami narodo 
wemi porządki tańców, które miłą pamiątką pozo 
staną dla pan, obecnych na wieczorku. Czysty do
chód przeznaczony na „Przytulisko polskie“ w Wie
dniu. Na cel tenże nadesłano: prezydent ministrów 
hr. Badeni 10 z łr ,  panie C. B.unner i E. Weczel 
w Wiedniu po 5 złr., reszta datków z Galicji 
ogłoszoną bęazie później. Przytulisko w Wiedniu 
oddaje wielkie przysługi wyihodź*om z kraju, 
fundusze jego są zbyt ograniczone. Komitet odwo
łuje się do ofiarnej publiczności w kraju , prosząc 
o nadsyłanie fantów, lub datków pieniężnych na 
cel powyższy pod adresem Stowarzyszenia „Strze 
cha“ (V. Franzensgasse 18), lub biura komitetu 
(VI. Gumpendorferstrasse 35 , II piętro, drzwi 8), 
gdzie również karty wstępu nabywać można.

złr 50 ct., p, Jaroński, p. Józef Iwajicki, p. Ka 
roi Uzndński, p. Józef Prcinl, p. K. Kuans, p. Ka
rolina Ciesielska, p. R. Wańkowicz, p. B. Armato- 
wicz, D. Rac. yńska i p. Marya Mikulska po 1 złr., 
p. Celestyn Jaworski 50 ct. Twaróg.

Składki.  ̂Na szkołę polską w Biały, zebrane w 
kółka rodziunetn, nadesłała p. Emma Sokalska z 
Nowego Sącza 5 złr. 43 ct.

Repertoar teatru krakowskiego.

W o o b o t ę  30 stycznia: Przekupka warszaw
ska1*, dramat historyczny w 4 aktacL 5 obrazach 
Adama Berkowskiego (nowość).

" ‘/ z n  1Cl ę ^  tycznia o godz. 4 :  Kion 
matogrsl, 40 obrazów żywych fotografij (ceny miejsc 
o połowę nizsze).

W ieczorem  o godz. 7 : . P rzekupka  w arszaw ska1*, 
d ram at h is to ryczny  w 4  ak tach  5 obrazach Adama 
B e rk o w s k ie g o  (po raz  d rug i).

P ° n i e ^ z* * ł e k  1 lutego : „Przekupka war
szawo a , dramat historyczny w 5 obrazach Ada
ma Bełcikowskiego V  raz trzeci).
, u 6 T ° r , 2 lutego : „Przekupka

ska , dramat hist.oryczny w 5
Bełcikowskiego (p0 raz czwarty)

w arszaw  
obrazach Adama

K om edya pp  B ayarda  i VaiIIy ego 
na  Wsi**, g ra n a  przed k ilku  dziesiątką 

m i la t na  scenie s ta re g o  te a tru  , trąc i w prawdzie

słucha się jej chętnie." Zaktą tETaztuki jest zręczna
robota sceniczna
treść
sytu

Mianowania. Minister skarbu mianował sekreta
rzy prokuratoryi skarbu we Lwowie: dra Górskie
go Feliksa, dra Łuczkiewicza Kazimierza, dr* Bol
ko Aleksandra i dra Turek Niewiadomskiego Frań 
ciszka radcami skarbowymi i nadał tymczasowe 
posa ry sekretarzy skarbu adjunktom skarbowym 
drowi Zdzisławowi Dziubińskiemu, drowi Wikto^-o 
wi Hi merskiemu i drowi Włodzimierzowi Orskiemu.

Obowiązki gospodyń balu lekarskiego oprócz
pań już w ymienonyoh przyjęły także panie: mini
strowa Madejska, ks. Radziwiłłowa z Balic, ks. 
Znzanna Czartoryska i hr. Andrzejowa Potocka.

się
szych stowarzyszeń 
tego zawiadomienia.

1 przem ysłow ców , ażeby  tre ść
które może umożliwić szerego-

rta balu na dochód koloni) wakacyjnych w Ko
chanow.e i szpitala ś*. Ludwika, który się odbę 

Z1C a ^ e >̂° b. r., w dalszym ciągu obowiązki 
gospo yń przyjęty panie: Michałowa Bs łucka, Adol 
<5fWa- > 'łn mer ®ra8onow» hr. Józefowa Bielińska, 

anis awowa Domańska, Hr. Ludwikowa Dębicka, 
leczys awowa Dąbrowska, Karolowa Estreichero- 

W8> ę,aU8̂ UuWa Jsikubowska, Henrykowa Jordano- 
Korczyńska, Zygmuntowa Kowal 

s s, a ysławowa Kaczmarska, Wiktorowa Ko 
’• , Bonowa Korutkiewiczowa, Franciszko 

wa Mur zienska, Przemy ławowa Pieniążkowa, hr 
Zygmuntowa Pusłowska, Ludwika Rydygierowa 
hr. Zygmuntowa Szembekowa, Józefowa Surzyeka 

Do komitetn tegoż balu w dalszym ciągu nade 
słały następnjace osoby: pp. L. Małachowska 20 
złr., Szcięeay Krentz, rektor uniwersytetu Jagieł 
lońskiego, 10 złr., Przemysław Kotarski 5 złr 
hr. StefaHia Starzeńska 10 złr., hr. Marya Ressć 
guier 5 złr,, hr. Aleksandrowa Branicka 25 złr 
Ignacowie Zborowscy 10 złr., prof. Maciej Jaku 
bowski 10 złr., JE. J. Dunajewski 10 Ut. Anto 
niowie Kazimierzowie Wodziccy 10 rubli złotem 
hr. Andrzejowie Potoccy 100 złr., hr. AndrzejnWa 
Potocka 50 złr. na kwiaty, Zygmuntowie hr. Pu 
słowscy 15 z ł r , ze Skarżyńskich Marya Epsteino- 
wa 10 złr., Felicya Koźmianowa 10 złr , Adam 
Kalinka 10 złr., Augustowa Sokołowska 5 złr .( 
Józef br. 3 ieliński 10 złr., Piotr Szymberski 1 ó 
złr., Nowaczyńska 15 złr., Karol Zaremba 5 złr.

Składki na ciepłe obiady dla głodnych dzieci.
Kasa oszczędności 80 złr., p. Bettalli 30 złr., P- 
Leon Mańkowski 20 złr., p. Eufrozyna Chmurska 
i p Adam Kalinka (?) za pośrednictwem p. Lasków 
skirj po 10 złr., p. tenaty Żurow ski, ks. I. Ja' 
gn tta , p. Z. Koy, p. Korotkiewiczow i , p. Odrzy- 
wolski, p. Matj Ida Wintgen, p. C. Kuller i p. Wan
da Pollerowa po 5 złr., p- Karo1 ^ “dolphi, p. Żs 
leszkiewicz, klasztor PP. Wizytek i p. Helena Że 
glikowska po 3 złr., p. Werouika Sroczyńska , p. 
Franciszek Krobi, dr. K. Olszewski p. Józef Luk, 
ks. F o s , p. Auna Łazarska, prof. dr. Kawczyński 

Antoni Wróbel po 2 złr., P' Kulikowski 1

i naukowe, literackie i artysłyczne.

teatru.
„Mąż

obecnej do hi.e te a tra ln ą  m y szk ą , lecz mimo to

- żywa akcya i humor. Chociaż 
sam* obraca się około wyzyskanego do prze- 
tematu tyraństwa teściowej, chociaż sytuacye

ze ze względu na s t a n  z d r o w i a  i p c t i z e -  
b ę  s p o k o j u  p a r y  c a r s k i e j  odroczono ua 
nieokreślony czas podróż pary carskiej do Rz y -  
m u  i L o n d y n u ,  którą zamnrzano odbyć pod 
koniec kwietnia, Z tego samego powodu odro- 
c ton > także odv iedziny monarchów Niemiec i 
Austryi, oraz prezydenta F a u r e ’a w Peters
burgu.

Berlin, 29 Stycznia. Były minister spraw we
wnętrznych K 811 fc r przybył tutaj i miał wczo
raj pusłuchame u cesarza. Pobyt jego w Berli
nie ms bez wątpienia związek z,e sprawą T a u -
sc  h a . Nie jes t nieprawdopodobnem, że Kóller
będzie przesłuchiwany jak o  świadek, jeżeli ńię 
uda sie umorzyć procesu, o co starają się usil
nie pewne koła.

Kóllera można uważać za zupełnie zrehabili
towanego, albowiem proces Dtltzowa wykazał 
bezpodstawność zarzutu nielojalności Kóllera 
wobec kolegów. W każdj m razie może 
wienie się Kóllera w Berlinie wywołać 
dzianki polityczne.

poja- 
niespo-

w sweJ 
P S i  e m a s z k o  

w re-

- - — teściowej, 
są przestarzałe, pomimo to W87ystko starczy jednak
podostastkier wątku do wzbudzenia w teatrze szcze
rego śmiechu i Wesołości prawdziwej, i której tak 
bardzo me dostaje uowożytnemu repertoarowi. Akt 
drugi tej komedyi, to jedna kaskada śmieebu. Zn u 
dzony mąż, przychwycony na gorącym uczynku 
niedozwolonych rozrywen w salonach zalotnej wdów- 
ki jego rozbawienie, a następnie zakłopotanie na 
widok teściowej i żony , Z]lwiajacych się niespo 
dziewanie w charakterze kwestarek, są świetrą 
próbą zręctności, starej szkoż francuskich autorów, 
a zarazem dają rozległe pole do rozwinięcia swo
bodnej, pełnej humoru grj artystów.

ile  w tym kierunku wznowienie wczorajsze 
„Męża na wsi** pozostawiało wiele do życzenu 
Frzedewszystkiem wadiiw« }jł obsada kilku ról, 
a następnie zbyt widocznym pośpiech i brak starań 
ności w przygotowaniu sztuki Noji®Pszll ze wszyst
kich była p. W o ł a j  a w roli trściowej Aigue 
perse, niesłychanie komiczna 
grozie; doskonałym obok
jako przyjaciel Jorau Mathieu, zajmującym 
szcie w szczegółach gry i kilku pomysłowo opraco 
wanych sytuacyach p. S o b i e s ł a w ,  jako pozba
wiony samodzielności małżonek Colombel. P, Sz n a  
g e nie do twarzy było w ciemnym ubiorze kwe- 
starki, odzyskała atoli w pełni wdzięk i swobodę 
w odsłonie trzeciei. gdy zajaśniała w blasku bało 
w ej toalety, którą naidliła swego obw;lowo zdegu
stowanego małżonka. Panna P o m i a n  z powodze 
niem dźwigała ciężar niewłaściwej dla siebie roli 
pani de Noban, a p_ T r a p s z o  pokutowała za 
niepopełnione winy, usiłując bezbarwną rolę Pau 
liny ożywić tchnieniom swego talentn. Energiczny 
rezoner ( czar, rozplątujący węzeł nieporozumień 
małżeńskich, znalazł przedstawiciela w p. M i e-
l e w s k i m ,  W rólce EJmnndu, narzeczonego Pau
liny, nie umiał zwrócić na siebie uwi.ąi njeznany 
nam dw.ad bliżej młody adept sztuki dramatycznej 
p. Bogusiński. R0le lokajów traktowane i obsadza 
ne niedbale, zasługują na baczniejszą uwagę reży- 
soryi, fatalne bowiem wrażenie sprawia zagapiona 

scenie miIla służącego, który, jak to miało 
miejsce wczoraj w salonie p- Nohan, Ignoruj 
wydawane polecenia i nie usuwa się ze sceny ^
w łaściw ym  czasie. T ek st 
dów sty lis ty czn y ch .

przeik ład u  roi sie od błę
TF. Pr.

D z ia ł ekonomiczny.
Targ wiedeński. (Targowica St. Marx) Dnia

nn 4 0 2 6  c ie lą t, 1 7 ( '8  ż i’t rv c h'8  ż y try c h  
bltych owiec

28 b. m. dostarczono 4026 
świń, 2549 świń bitych,
1559 jagniąt. Płacono zr kil° f r 41̂  bitych cieląl
pierwszej jakości po 38 ct- 0°  46 ct., przednich 
po 48 ct. do 56 ct.; świń6*5 P° "8 ct. do 36 ct., 
bitych ciężkich świń 44 ct- “ 0 ct., prosiąt 
pierwszej jakości od 28 ct‘ 0 00 ?>, a bitych 
owiec og 26 ct, do 40 ct- Jagm ęta płacono po 
4 złr. do 11 złr. za par^

H p o s tn e le n li «*f,teor®logl«*BO
(podług obserw^tocyom krak.), 

Kraków, 29 stycznia.
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(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 29 stycznia. Członkom austryackiej 

wyprawy lekarskiej do Bombaju, mającej na 
celu zbadanie dżumy, udzielił wczoraj minister 
wyznań i oświaty bar. Gautsch posłuchania po 
żegnalnego. Minister winszował lekarzom od
ważnego zamiaru : życzył pomyślnych skutków 

szczęśl.wego powrotu.
Wiedeń, 29 stycznia. Cesarz przyjął wczoraj 

pc południu bar. B a n f f y ’e g o  na dłuższej au- 
dyeneyi.

Wiedeń, 29 go stycznia. Hr. B a d e n i  odbył 
wczoraj po południu dłuższą konferencyę z pre 
zesbm ministrów B a n f f y m  i ministrem skar
bu L u k a c s e m .

Minister obrony krajowej F e j e r y a r y  odje
chał wczoraj po połndniu do Budapesztu.

Wiedeń, 29-go stycznia. Prezydenci ministrów 
B a d e n i  i B a n f f y ,  tudzież ministrowie skar
bu B i l i ń s k i  i L u k s c s zebrali się dziś przed 
południum w gmachu prezydyum ministrów na 
konferencyę.

Przed konferencyą przyjął cesarz ministra L u- 
k a c s a ni posłuchaniu.

Praga, 29 Stycznia. Na wczorajszem posiedze
niu Sejmu p. r U88 j towarzysze wDieśli w ybór 
komisyi, złożonej z 18 członków, dla obrad nad 
oświadczeniem  rządu z dnia 26 b. m.

Sejm rozpoczął rozprawy nad sprawozdaniem 
Wydziału krajowego o zaprowadzeniu bezpośre 
dnieh wyborów do Sejmu czeskiego z kury i 
gmin wiejskich.

P. Kaizl p rZy 24 wnosi popraw kę. aby 
cenzus wynos,1 ńie 5 zir., lecz 4 zlr., podo
bnie ja k  przy wyborach do Raay państwa.

P. Russ przedkłada wniosek, żądaińcy, aby 
nowa ustawa zastosowaną była przy najbliższych 
wyborach do Rady państwa.

Sejm uchwalił odniśny paragraf wraz z wnio
skami posła Ru«sa. Za astawą głosowali posło
wie niemieccy i czescy, przeciw posłowie z wię
kszej własności. Po ukończeniu obrad nad wszy- 
stkiemi paragrafami, Sejm na wniosek posła 
Russa, uchwalił cały projekt ustawy jednogło
śnie w trzfcL-iem czytaniu.

Berlin, 29 stycznia. Na wczorajszem posie
dzeniu parlamentu toczyły się obrady nad bud
żetem poczt i telegrafów.

Paryż, 29 stycznia. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izby rrzedłożył minister spraw wewnę
trznych B a r t h o u  projekt, dotyczący kredytu 
w sumie 40.000 franków na pokrycie w ydat
ków na między n»rodową konferencyę sanitarną 
W W e n e C y i , oraz na środki, jakie zaprow a
dzono. celem zwalczania dżumy. Dalej przedło
żył Barthou projekt ustawy, dotyczącej ułatw ie
nia zastosowania przepisów karnych ustawy z 
roku 1822 przeciw fałszywym oświadczeniom 
w sprawach zdrowotnych.

Paryż, 29 Stycznia. Minister spraw zagrani
cznych H a n o t a u x , przyjął wczoraj o godzi
nie l l - teł Przed P°łudniem hr. M u r  a w i e w a .
K o n f e r e n c y ą  trwała 1 7S godziny. Hanotaux .
hr Murawiew udali się następnie do ambasady 
r o s y j s k i e j ,  gdzie odbyło się śniadanie na cześć
Murawiewa. I .

Paryż, 29 stycznia. Hr. M u r a w i e w a  przed 
stawił wczoraj po południu m inister spraw za- 
tranicznych H a n o t a u x  prezydentowi F a u -  
r e ^ wi -  W ciągu popołudnia br. Murawiew 
złożył nadto wizyty prezydentom senatu i Izby 
jakoteż prezydentowi ministrów M ć l i n e ’owi .  
Móline, nic m0^ c °pościć Izby z powodu dys- 
kusyr o podatku cukrowym, dopiero dzisiaj zło
ży rewizytę.

Na śniadaniu w ambasadzie rosyjskiej obecni 
byli tylko hr. Murawiew, minister Hanotaux i 
( żłonkowie ambasady.

Paryż, 29 stycznia. Gaulois donosi, iż M u 
r a w i e w  wyraził podczas wczorajszego so irće  
w pałacu elizejskim głośne zadowolenie z ser 
decznego przyjęcia w Paryżu i zaznaczył ró
wnocześnie, iż zależy mu bardzo wiele na tem, 
aby Paryż i Francya, złączone łak  ścisłym wę
złem z jego ojczyzną, dowiedziały się, iż misyę, 
jaką dzisiaj załatw ił, ceni podwójnie, gdyż dała 
mu ona sposobność do połączenia z załatwię 
niem drogiego dla niego zadania wykonania 
prawdziwego obowiązku przyjaźni.

Paryż, 29 stycznia. Według wiadomości 
chodzącej z rzekomo dobrze poinformowanego 
źródła, stuierdza M atm  bardzo pomyślne wra
żenie, jakie wywołała konferencyą M u i a w i e- 

z kierującemi osobistościami francuskiemij 
zachodzi teraz pewność, i e porozumienie miedzy 
oboma mimstt. iwami spraw zagranicznych) j*^  
za czasów L o b  a n o  w a, będzie trwałem i opie
rać się będzie na stopie prawdziwej i niekłama-

Depeszs z M a n i l i  potwierdza doniesienie, 
że powstańcy, podzieleleni na małe oddziały, 
cofają się w popłochu.

Petersburg, 29 stycznia. W myśl rozporzą
dzenia ministra nnansów ustanowione będą w 
ciągu bieżącego roku w Londynie, Berlinie, P a
ryżu , W enecyi, K onstantynopolu, w Stanach 
Zjednoczonych, Maudżuryi i Korei rosyjskie a- 
geneye handlowe

Prawosławny synod rosyjski utrzymywać bę
dzie w bieżącym roku seminaryum duchowne 
w C z a r n o g ó r z e .

Konstantynopol, 29 stycznia. Rokowania Por
ty z bankiem ottomańskim o udzielenie zaliczki 
na Ramazan pozostały dotąd bez rezultatu. — 
Fuad-pasza odrzucił stanowisko walPego w Bey- 
rucie.

Fllipopol, 29 styczni*. Wedle doniesień z Kon
stantynopola, uciekł za granicę generał bryga
dy T e f i k - p a s z a ,  który był kierownikiem 
szkoły wojennej.

Ateny, 29 stycznia. Studenci nie ustąpili je
szcze z uniwersytetu. Policya stizeże okolicy, 
nie wstępując do budynku uniwersyteckiego. — 
/am knięcie  uniwersytetu uważać można za praw
dopodobne.

Kalkuta, 29 stycznia. Na posiedzeniu indyj- 
? „ieJ rady u«t»wodawczej przedłożył W o o d-

• . .08°  n^, , dotyczący zwalczania
niebezpiecznych chorób epidemicznych.

Kursa tiligr. na glaJdzla whilalisklal I birllAskli).

Wiedeń, dnia 29 stycznia 1897.

Zjednoczony dług w papierach . . 
Zje Inoezony dług w srebrze . . .
iis tryacka  renta z ł o ta .....................
|  J  •■■tryacka renta (marcowa) . .
. Z w ,£t*>rtka renu  złota . . . . 
4% węgierska renu  koron. . . . 
Ikcye banka anstre - węgierskiego .
Akcye kredytow e...............................
Londyn ...............................................
Banknoty banan niem. z» 100 m. .

0 m a r e k .........................................
0-frankówki za sz tak ę .....................

Banknoty włoskie.......................... ....
Dakaty a is try a o k ie ..........................

Wiedeń, 29 stycznia. Rabie 127*— 
ty — ‘—. Spirytus gotowy 15 40

żars w Uri 
austr.

złr

101 95
102 20
123 60
101 20
122 20
99 80

967 —

878 60
119 70

5* 65 7
11 -.3

9 11
45 3->

5 66
Cena naf-
żyto na

na wiosnę 8 34 Owieswiosnę 7-06. Pszenica 
a wiosnę 6 45

Wiedeń. 29 stycznia. 4 % oblig. poi. krąjcw.
1891 18  75, 4% oblig. poi. krajów, z 189S 

^7 60; 4% galic. fund. piopina*yjnego 97-75; 
4% listy banku krajowego 100 75, 4 ‘/t % listy 
banku kraj. 102 15; 5 $  obligi banku krajowe 
ipo 97-50; list. kred. ziemsk. 56-let. 97-— ; 
Akcye Karola Ludwika 218 25. Akcye kolei 

owsko-ezern. 295 50; Losy z 1854 ua 250 złr, 
149*— losy z 1860 na 500 j łT. 14 5  60 losy 
4 roka 1860 na 100 złr. 357 50: losy z r. i fd64 
ia 100 złr. 188 50; ak*v« zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 378 75 akcye galic. banku 
kip. na 200 złr. 396— , LLnderkank na 209 
iłr. 250 25, akcye austro-węg. banku na 600 
«łr. 167.

Berlin, 29 stycznia. Godsina 2 minut 55 po 
poł. Aistryaokie kredyty 238 10 mrk. Austrya 
oka zł n  ronta 105-— mrk. A«■ tryacka srebrna 
renta 102 60 mrk. Węgierska złota renta 10410 
mrk. Węgierska renta koronowa 100 40 mrk. 
Austryackie banknoty 170 40 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej 148 — mrk. R a b i e  
216-70 mrk. 5 % listy zasuwne Królestwa P o l
skiego —•— mrk. 4 % listy likw. Królestwa PcI 
■kiego —‘— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
Michał Konopiński.

W ydawca:
Dr. Lesław Boroński.

Bubryka „N adeełoe" ale pssbedzl ed Re-
-akoyl, Irtńrk też żadeW edpewledzlalaodel za 

nie przyjsiąje

ks.

Telegramy „Nowej Reformy1:
(Teiegramy właeee „N. Reformy").

Drohobycz, 29 stycznia, z  kuryi miejskiej 
D rohobycz-Sam bor-Stryj kandyduje do Rady 
paastwa dotychczasowy p0Seł ur. Gustaw R o 
s z k o w s k i ,  z k u rji wiejskiej R u s i n , p. Ocbry 
mowicz. ’

Berlin, 29 Stycznia. Półurzędowy Ilarńb. Cor- 
resp. zamieszcza telegram z P e t e r s b u r g a

Plato

N A D E S Ł A N E .

Wyszedł z druku kurs I najlepszej metody 
( „ S a m o u c z e k  p e 1 s k o - u i e m i e c k i“) przez 

Reussuera, wydanie XIV.
Ze podręcznik ten wyświadcza od lat 17 bardzo 

wielkie usługi przy nauce języsa niemieckiego b e z  
n a u c z y c i e l a  i zyskał subie ogólne nznanie, o 
tem świadczy już sama cyfra edycyj i liczne po
dziękowania ze strony publiczności. Cena ba.dzo 
niska, bo broszurka, obejmująca 15 arkuszy bitego 
druku drobnego, w dosyć obszernym formai ie, ko
sztuje wraz i  k l u c z e m  na końcn dziełka tylko 
85 Ct., w oprawie 1 złr. 7 ct.

Wyszedł również z poc. prasy IV zeszyt „8 a- 
m o u e t k a  p o l s k o - f r a n c u s k i e g o 1* togoż au
tora (Reussnera). Wydanie II. Cena egzemplarza 
22 ct

Skład główny w księgarniach G. Gebethnera I 
Sp. w Krakowie, tudzież Kubaczka i Langego w 
Biały.

nej serdeczności.
figaro  _ donosi, i i  rosyjski radca 

W Wiedniu, hr. B e n c k e  n-d o r ff, zostanie pra 
wdopodobnie ambasadorem rosyjskim w K o 
p e n h a d z e .

Ten sam dziemjjjj podaje wiadomość, iż na 
8tępca tronu rosyjskie#0 w- ^ s- Jerzy odbędzie 
pod koniec lutego dłuższą podróż p0 Morzu 
Lpódziemnein i zabawi przez kilka tygodni w po
łudniowej Francyi- 

M adryt, 29 stycznia. Generał W e y l e r  po
suwa s ię  ustawicznie naprzód i znajduje się 0- 
becnie w pobliżu rzeki H e nbi b a n a  i prawie 
na granipy prowincyi S a n t a  C l a r a .

c. k. uprzyw. kolej północna cesarza Ferdy
nanda. (Zniesienie ograniczania czasu wolnego od 
opłaty przy oddawaniu towarow na stacyi Cieszyn.) 
Ogłoszone rozporządzeniem c. k. ministerstwa ko
lei żelaznych z dnia 4 stycznia 1897 r. skrócenie 
czasr wolnego od opłaty składowej za wszystkie 
do stacyi Cieszyn przychodzące towary na dwa 
dni, zostąiez dniem 1 lutego b. r. zniesione.

Wiedeń, 2b stycznia 1897. (321)

ziilstchPrzy gncl i układach, przy składkiel
parnię u -uiy

9 Towarzystwie „Szkoły ludowej".

TUTKI CYGAREOTE
prawdziwie hygiemczne, co potwierdziło Wieasnskie ' ‘ . chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiet. 1895

poleca: F a b r y k a  t u t e k  „ P O L O H I A 44 R u d o l f a  H e r l i c z k i  w  K r a k o w i e .
Sar Cenniki i próbki darmo i opłatni*. XX

18728101



4 Nr. 24
N O W A  R E F O R M A . Kraków, 30 Stycznia 1897.

326 Marceli Maternowski 1 3

podejmuje się gry na fo rtap ian la  
n i za b a w a ch  sam lub ze skrzypcami. 

Mieszka: Szp ita ln a  3 , I piętro.

ROLETY i ZALUZYE
najnowszej konstrukcyi 

i o najmodniejszych deseniach
po'eea

krakowska fabryka rolet i źaluzyj

JÓ ZEF KOHLER
Kraków, Zw ierzyniecka 25.

Próbki wysyła się na żądanie.
Ros/ukuje się wszędzie a g e n t ó w  p0,j 

korzystnemu warunkami. o-U 10

„Rolnik66
t /p n io w y  organ c. k. Galicyjskiego 

Towarzystwa Gospodarskiego
w e  L w o w i e ,  2a j  y 4

wychodzący w ilości około 2000 ogzem- 
plarzy, jest najodpowiedniejszy do sku 
tecznego inserowauia dla fabrykantów 
sztucznych nawozów i maszyn rolni 

czych, składów nasion itp. 
Ogłoszenia przyjmuje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami Biurn dzienni 
kó v i ogłoszeń Karola Buchstaba we 
Lwowie, ul Karola Ludwika. 33.

Firma M. J. Wenzl 
sprzedaż soli w Bochni
poleca P. T. Właściciel m dóbr i Kół
kom rolniczym usługi swoje przy naby

waniu i wysyłaniu 300 2 2

soli l».r«llc<*ej
p o  z n iż o n e j  c e n ie  pod najkorzy
stniejszemu w trunkami. Dostawa soli 
bydlęcej nie podlega obecnie wymaga

nym dotąd formalnościom.

Hł0 pije

y (n e iP P £ u'S ' &

wszysoy^ ;;":;i,.;,r.1?.rr.lr /
n ie ch cą  w y rzec  sto p rzy jem nośc i o żywania ■—
kawy, do które] przywykli. D oda tek  bow iem  V
z  kawy Ka th re in e ra  n iw eczy  pow szechn ie  znane, zw ła szcza  przy 
stałem  używaniu tak zd row iu  szko d liw e  dzia łan ie  kawy z ia rn iste j, 
nerwy ro zstra ja ją ce j.* * * * * * * * * * * * *  I i i * * *  * * * * * * * * * * *  
W q 7 \ / Q P \ /  k tó rych  zd row ie  w ja k iko lw ie k  sposób  doznało 
* *  J  J  u szcze rbku . M ianow ic ie  dla tych , którzy doznają 
d o le g liw o śc i nerw ow ych  I żo łądkow ych , okazała s ię  „ c z y s ta 1 
kawa Ka th re inera  w n ie z liczonych  razach  najw yborn ie jszym , naj
zd row szym  I najłatw iej strawnym napo jem .* * * * * * * * * * * * * * * *  
\ A / c 7 V Q t k i P  kob ie ty  i d z ie c i, gdyż dla ich  delikatnego 

ustroju  posilna  kawa Kath re ine ra  szozegó ln le  
je s t ko rzystną , to też ją dla je j m iłego, łagodnego  smaku chętn ie, 
a nawet po n iedług im  c za s ie  z w ie lk iem  u lubieniem  p,ją czystą 
lub zm ieszaną z kawą z ia rn is tą .* * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * *

W s z y s c y
3

i
I&

i
oi, k tó rzy  ch cą  żyć  o szczędn ie , a jednak chcą  m iso 
napój sm aczny, a zarazem  zdrowy. T e  zalety jedynie 

i w y łączn ie  w najwyższym  stopniu znajdu je każdy 
i każde podn ieb ien ie  w Kathre inera kawie 
jako  dodatku do kawy z ia rn iste j lub w czystej.
KatŁreinen K r o n w M  Um słnfluwa

(  k « w ą " " d o m o w ę , n a j c i y * t * * y n ^ ^ a t u r * I n y r ^ ^ r o ? u ^ « n i  w  c a ł y c h  
z i a r n a c h ,  z  n a j l « p « * g o  a ł o d u  w y t w o r z o n y ,  k t ó r a  d z i ę k i  

. K a t h r a i n a r o w s k i e m u  s p o s o b o w i  w y r a b i a n i a ,  p r * « *  n a | w y i 3 z e  
p o w a g i  w y p r ó b o w a n e m u ,  w «  w s z y t t k i c h  k r a j a c h  z a p r o w a d z o n e m u  
I z a  d o b r y  u z n a n e m u ,  n a b i e r a  u l u b i o n e g o  s m a k u  k a w y  z i a r n i s t e j  
K a t h r e i n e r a  k a w a  J ę c z y  w i ę c  j a d y n t a  i w y ł y c s n i e  z  m l ł y m s m a .  
k i a m  o b c o k r a j o w a ]  k a w y  z i a r n l s t a j  z d r o w o t n a ,  P f z e z  l e k a r z y  
u z n a n e  i p o t w i e r d z o n e  z a l e t y  s w o j s k i e j  k a w y  a ł o d o w e j .

NI© o h c y c  d a ć  s i ę  w p r o w a d z i ć  w  b ł ą d  lub 

k r z y w d z i ć ,  t r z a b a  p r z y  k u p o w a n i u  P< n i e  

o o H r o n n y  . u  o b o k  o d -  J f a { / j r e i n e f .

P r o s z ę : :
u w a l a ć  n a  z n a k

b i t y o h  o r y g i n a l n y c h  p a c z a k  z  n a z w l s k l a m

Paczki oez nazwiska „Kafhrelner” sh nieprawdziwe.

m
poszukuje do kupna A d m i n l s t r a c y *  
d ó b r  A lek sa n d r o w ie* , poczta Ba
lice Łaskawe zgłoszenia uprasza się 

z podaniem ceny loco Kraków.

D ochód boczny
IPO- -2(0 złr. miesięcznie dla osób wszelkich 
zawodów, któro chcą się zajmować sprzedażą l o 
s ó w  prawnio dozwolonych Z2ł°szenia przyi 
muje Hauptstadtische Wechsrl*tut*en Gaselschaft 

Adler d i C n i u p - i  B m l a p e » t .
Rok założenia 1874. 212 7 0

Zamknięcie rachunków i Bilans
Towarzystwa Zaliczkowego w Tarnobrzegu

z a  r o i Ł  1 8 9 6 .

Najlepsze
F. G-iaoomell’ego

Do nabycia u
M . O n e r l a n d e r a ,  apt., w  D o l i n i e ,  oraz w aptekach i drogue- 

ryach w .;  L w o w i e .  -  Cena małej puszki 45  centów cena dużej puszki 80  centów.
G r ł Ó " W H y  S k ł E b d  * - A - l t e  f c .  J t ,  F e l d - Z ł p o t h e k e i ,  W i e d e ń ,  I . ,  S te f .*  i!S |> la‘7. 8*

Codziennie 2 razy przesyłka pocztowa. 169 'i0 52

25

25

I

J A N  IH N A T 0 W IC Z
w Krakowie, Sukiennice, L. BO,

poLca 5 1 0
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

3 1 1  O L A
M ydło/ b ęd źw in o w e  — używa się go przeciw wyrzutom i pla

mom naskórnym; usuwa szorstkość skóry, a cerze nadaje czerst-
wość i aksamitną m i ę k k o ś ć ...........................................................  . —.25

jn y d lo  b o r a k so w e , wpływa bardzo korzystnie na płeć, dokładnie 
ocz)szcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działającym 
środkiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na tw a
rzy ; przeciw piegom i zgrubieniu naskórka . ............................

M y d ło  k a m fo ro w e  uśmierza swędzenie i pieczenie skóry,
usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i r ą k ......................

M yd ło  kain ibk-ow o>siarkow e — usuwa czerwoność z twarzy
i nosa, opalenie słoneczne i piegi, k a w a ł e k .............................— 30

M yd ło  k a r b o lo w e  — bardzo kerzystnie jest myć niem ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, a to celem zabez
pieczenia się od zakażenia, k a w a ł e k ........................................—.20

M yd ło  k a r b o lo w o -p ia sk o w e  dla pp. lekarzy i akuszerek do
mycia rąk, k a w a ł e k ......................................................................... —.20

M yd ło  k r e o lln o w e  zawiera 5®,  ̂ czystej kreoliny, znakomicie 
oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, l szaje, świerzby, trądziki, płeć 
odświeża i wydelikatnia, kawałek . . . . . . . . .  — .35

M y d ł o  u i a r k o w e  — z wielkiem powodzeniem używa się go do
zniszczenia prysz- zy i wszelkich wyrzutów na skórze . . . — .25

M y d ło  s ia r k o w o -s n io lo w e . My ło to składa się z 40n/0 sm o ły  
a 10% sia rki, przeważnie używa się g o  przeciw świerzbowi My
dło to okazało się jako najlepszy śr dek przy tej słabości, prze 
wyższjło ono bowiem \Vs yslk;c nowo wynalezione, a tak ko
sztowne śr dki, kawałek ..................................................   . — .35

M ydło sm o lo w o -g lic e r y n o w e  składa się z 35°/0 gliceryny i J0°/0 
smoły (dziegciu), jest pod każdym względem jednem z najl pszych 
desinfekcyjno-hygienicznem mydłem toaletowem. Jako zwykłe my- 
dto do u-yeia codziennego, jest przez swą desinfekcyjność i skórę 
zmiękczającą własność znakomitym, oraz wypróbowanym środ
kiem do usunięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to : 
piegów, plam wątr^bianych, wągrów i tp,  kawałek . . . .  —.30

M yd ło  sm o ło w e  — zawiera 40°/0 smoły (dziegciu), usuwa pry
szcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg, łupież na
głowie, k a w a łe k .................................................  . . . .  — 30

M yd ło  s to r a k so w e , używa się go przy cierpieniach naskórnych,
a przeważn e przy świerzbach. k a w a ł e k ..................................— .30

M ydło  ty m o lo w e  — zawiera 5 ki tytoniu — znakomicte oczy
szcza skórę ze wszelkich wyrzutów, kawałek . . . . . .  — .5o

I. O BR Ó T KASO W Y.
Ogólny obrót kasowy od 1 Stycznia do 31 Grudnia 1896 r. wynosi 553.481 zła. 91 c t

Przychód.
z k o ń c e m  r .  18 9 5Gotówka pozostała 

Udziały członków 
Wkładki oszczędności . . . . 
Pożyczki Towarzystwa . . . .
Zwrot pożyczek na skrypta . .
Zwrot pożyczek na weksle . .
Odsetki p o b r a n e ............................
Fundusz r e z e r w o w y ......................
Zwrot kosztów administracyjnych 
Zwrot zaliczek procesowych 
Rachunek Banku krajowego . .
E f e k t a ..................................................

Suma

Rozchód.
Udziały z w ró c o n e .......................
Zwrot wkładek oszczędności . 
Pożyczki udzielone na skrypta 
Pożyczki udzielone na weksle 
Zwrot pożyczek własnych . .
Odsetki wypłacone . . . .  
Koszta administracyi . . . .  
Zaliczki procesowe . . . .  
Rachunek Banku krajowego
E f e k t a ............................................
Zysk z roku 1896 . . . .
Stan kasy z końcem roku 1896

Sum a

złr, ) et.

6.234 91
1.137 —

40.126 13
3.500 —

34.210 24
12.900 65

8.587 55
322 —

602 321/,
666 63

22.450 52 V.
22.550

670
49 102 
39.995 

5 570 
1.050 
5.336 
2.200 

757 
21.174 
22.550 

455 
4,426

24

33
20
06
56

69

złr.

153 287 96

Przychód. II. R A C H U N E K  S T R A T  I ZY SK Ó W .

K u p u je m y  s t a le
tirube otręby pszeniczne, żytnie, makuchy, oraz wszel

kie inne środki paszy. 2i3B5
Zgłoszenia z podaniem najniższych cen i opatrzone próbkami od

zakładów mogących dostarczać tych środków przyimuje wprost
Towa'żyśtwo atr. wrocławskie; fafiryt: spirytusu we Wrocławiu

(Breslauer Spritfabrik Act. Ges. Producten Abtheilung Breslau).

!Odróżniajcie prawdą od blagi!
D w a  m edal®  z a s łu g i otrzymał

S .  W .  N I E M O  J  O  w  S K I
z a .  w y r ó b  1S7 8 i

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Oo nabycia w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  3 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafin»ch

iMMnslMcKa inent. loflerya. I
Główna wygrana ^^utego.

75.000 k o r o n .
Gotówką o 20°|o mniej.

n f l  R f l  P t n ł ń l i f  polecają w Krakowie. J  Aitstudter, J. Birnbaum, A Eiben- 
|I U  U U  w D lllU P lf  gohiitz , Zygmunt Gleitzmann, J. M. Graiower, A. Holzer, 

Józef Lindan. Józef Liuer, Albert M-mdeisburg, M. D. Trinkenreich 193 9 0

Saldo procentów. Z rachunku kosztów administracyj
nych ......................................

Do rachunku bilansu zysk za r. 1896

złr.

1.597 
2 060

et.

3.658 84

Stan bierny. III- R A C H U N E K  BILAN SU . Stan czynny

złr e t . Z)  i . ct _

10.880 _ Udziałów. Pożyczek na śkrypta ............................ 105.866 84
75.544 15 Wkładek oszczędności. Pożyczek na w e k s l e ............................ 11.885 45
22.550 — Akceptów własnych. Procenta zaległe . . . . . . . 852 57

857 03 Procenta naprzód pobrane. Zaliczek p r o c e s o w y c h ...................... 339 5l
448 27 Z rachunku funduszu na pokr/cie Lokacyi .................................................. 20 —

strat. G o t ó w k a .................................................. 4.426 88
8.054 30 Z rachunku funduszu rezerwowego. 1

j 2.534 28 V, „ Banku krajowego.
1 462 25 Z zysku za rok 1895. [

2.060 96 */, Zysk za rok 1896. 1
123.391 25 123391 25 !1

D Y I Ł B ^ O Y A :
D r. A . B e lfe r . M alinow ski.

310 11  & O M I B 7 A
______  K a n a re k »

Z Drukarni Zwiąikowej

O W T H O L U J Ą C A :
D r. M achalski.

Krakowi*. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku

Opuściły prasę:
N i e d i w i e d z k i  Z .  Pneumatyk Mr. 

301. Nowele i szkice Wydanie II. 
Cena 1 złr., z przesyłką za recep. 
1 złr 15 ct.

K a le n d a r z  D j a b la ,  illustrowany. 
rok 1897. Bogaty w dokładne in
formacje, dobo-ową treść literacką 
i humorystyczną, oraz liczne por
trety i ryciny. Cena 50 ct., z prze
syłką 60 ct. 232 6 7

Ś p ie w n ik  S o k o li  z melodyami, ze
brał i ułożył Fr. Barański Cena 
50 c t ,  ozdobnie opraw. 75 cent., 
z przesyłką o 15 ct. więcej

Nakładem księgarni
W. POTURALSKIEGO

Poflgórze-Kraków .

Ziółka piersiowe
D r a  W .  N e e b n r g e r a ,  paczka 20 centów.

Esencya łopianowa
przei iw wypadaniu włosów. po 50 ent. i 1 złr.

Wina lecznicze
na starej maladze, żelazowe, chinowe, rumharba- 
rowe, chinowo-żelaz itd flaszka po I złr. 20 et.

Olejek orzechowy, wody do ust.
D e n t < t l i n ,  antyseptyezny proszek do zębów, 
środki krajowe i zagraniczne poleca i w>syJ» 
odwrotnie M | . t e k a  i główny skład materyałów 

aptecznych pod złotym Słoniem41

E .  H E L L E R A
Kraków, ulica Grodzka. 92 n  o

Pom ocnika
poszukuje 291 2 S

księgarnia S. A . Krzyżanow 
skiego w Krakow ie.

Dr. Henryk M iew icz
otworzył 256 6 10

kancelaryę adwokacką
w  Krakow ie, ulica Grodzka,

L. 4 2 , w domu własnym.

Pierwsze piętro
obejmujące 6 pokoi. 2 przedpokoje, 
kredens itp .  d o  w y n r j ę c ia  o d  
I  kw ietnia b . r. przy ulicy 

Studenckiej, L 7. 297 3 4

P a ten to w a n e

ostrogi na gołoledż.

0

Tym nadzwyoz&j praktycznym ostiogom n .  
gołoledż słusznie należy się pierwszeństwo przed 
«8zelkiemi innemi. Są one małe i lekkie, me 
usuja obcasów i nie potrzeba ich zdejmować; gdy 
n e ma gołoledzi, nie widać ich bow em wcale, 
ostrog te nie sprawiają hałasu i pod w ględem 
taniości przewyższają wszelkie dotychczasowe. Po 
otrzymaniu 60 cent. lub też za zaliczką wysyła 
opłatnle pocztą

O .  A .  S t a n e k  J u n .
R e ic h e n b e r g  (C zech y).

Odsprzedającym rabat 9 1 27 31

Olejek orzechowy
do przyciemniania włosów siwy b i rudych, oraz 
do wzmacniania tikowych, FDszeezka 50 cent 
i 1 złr. Prawdziwy tylko z firmą F r a n c i s z e k  

K nlin, skład perfum. Norymberga.
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 115 3 10

Ul. Sławkowska, 6, II piętro.
„NT I. Juliette“

Po powrocie z zagranicy (Paryża, 
Warszawy) otworzyłam

!
i przyjiiu ję do roboty s u k n ie  w iz y 
to w e  1 b a lo w e , o k r y c ia ;  h o -  
s ty n u iy  a n g ie lsk ie  itd

Korsn kroju
trancuskiego i angielskiego sposobem  
zupełnie nowym udziela nauczycielka 

dyplomowana 250 5 7

K u c h n i a  l * o l s k a
w raz z kawiarnią

p rzy  u lic y  św . A n n y , L.. S ,
poleca I b8 7 0

śniadania, obiady I ko lacye
czysio, zdrowo i smacznie na maśle przyrządzone.

Usilnent stai tniein .Kuchni polskiej1 jest. aże
by P. T. Goście byli z niej zadowoleni.

Dziękując za dotychczas okazywane mi względy 
polecam s.ę i nadal P. T. Publiczności.

Z głęookim szacunkiem
J6zef Bielawski, wł. firmy

Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyjewgJd.


